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Rei współczesnej nauki 
uzależniony jest w ogrom- 
nej mierze od precyzyjnej apa- 
ratury badawczej, będącej do 
dyspozycji uczonych. Główną 
rolę odgrywa w niej elektroni- 
ka, bez której wręcz niemożliwy 
jest dziś jakikolwiek postęp na- 
ukowo-techniczny. W polskich 
pracowniach naukowych i la- 
boratoriach powstaje więc wie- 


HARCERSKA 


le elektronicznych narzędzi ba- 
dawczych i pomiarowych - 
w tym również na poziomie 
światowym. Niektóre z nich — 
patrz foto — pokazano na wy- 
stawie „Nauka — Społeczeńs- 
twu” eksponowanej w grudniu 
ub.r. w Warszawie. Ale poziom 
naszego życia zależny jest 
wszak nie tylko od tego co się 
dzieje na wyżynach nauki, ale 


GAZETA NA 





i od codziennej, czasami mało 
efektywnej działalności setek 
i tysięcy wynalazców, kon- 
struktorów, wreszcie mmenaże- 
rów przemysłu. Gdyby nie oni, 
najwspalnialsze - nawet osią- 
gnięcia naukowe nie przekro- 
czyłyby progów laboratoriów. 

Na str. 4-5 przedstawiamy 
kilka przykładów działalności 
naukowo-technicznej na róż- 


TOLATKÓW 





nym poziomie — od rewelacji 
światowych, po stosunkowo 
proste usprawnienia czy kon- 
strukcje. Wszystkie one mają 
pewną wspólną cechę — spra- 
wiają, że życie każdego z nas 
staje się nieco łatwiejsze, bez- 
pieczniejsze, lepsze... (id) 


Fot. J. Dąbrowski 


© Jeszcze do 25 marca 
© W każdy wtorek 
i czwartek 
e W godz. 15.30-17.30 
Macie okazję poradzić się 
naszego redakcyjnego psy- 
chologa w sprawie wyboru 
zawodu. Wystarczy nakrę- 
cić numer telefony 


Aby uzyskać poradę 
informację 
odpowiedź na 
nurtujące Was 
pytanie 


Okradł 
. > . . a 
niedźwiedzi 
Andrej Prusakow, pracownik 
jednego z kirgiskich instytutów 
naukowych wybrał się na „,bez- 
krwawe łowy” w góry. Trafił na 
stado jeleni — już... już przykła- 
dał do oka swoją filmową ka- 
merę, gdy usłyszał za sobą 
głośne trzaski. Oburzony od- 
wrócił się i zamarł z przeraże- 
nia. Za nim stał niemal dwume- 
trowy niedźwiedź z wielką rybą 
w pysku. Zdrętwiały ze strachu 
filmowiec szczęknął zębami, 
a przy okazji nacisnął spust 
swojej kamery. „Strzał” byłcel- 
ny — terkot kamery przestraszył 
króla kniei, który wypuścił z py: 
ska rybę i uciekł. Filmowiec- 
amator podniósł rybę, a w po- 
bliskich krzakach znalazł jesz: 
cze kilka złowionych przez nie- 
dźwiedzia pstrągów. — Przeży- 
cie było niezwykłe-ale i uha 
(rybna zupa), jaką dzięki temu 
jadłem, też była niezwykła — 
twierdzi A. Prusakow. 





DISNEYLAND 





BLIŻEJ 


Europa będzie miała swój 
Disneylandl Po _ kilkuletnich 
pertraktacjach i przymiarkach 
pod koniec ubiegłego roku po- 
stanowiono, że słynne amery- 
kańskie super wesołe miaste- 
czko będzie miało swoją euro- 
pejską kopię. Zbudowane zos- 
tanie na obszarze 2000 hekta- 
rów pod Paryżem. 


Być może obok Mickey Mou- 
se, Kaczora Donalda, psa Pluto 
w podparyskim „landzie” za- 
mieszkają bohaterowie współ 
czesnych europejskich komi. 
ksów i bajek. Na przykład Mu- 
minki, Pszczółka Maja z Gu 
ciem, a może i nasz Tytus de 
Z00? 





MISS PIGGY 


Muppet Show ma już 30 lat. 
Tak, tak od 30 lat wspaniałe 
kukły bawią telewidzów niemał 
na całym świecie! 

W styczniu na urodzinowym 
przyjęciu mistrzem ceremonii 
miał być Fozzie Bear. Jest naj 
starszą z wymyślonych i oży 
wianych przez Jimmi Hensona 
lalek. Ale oczywiście miss Pig- 
gy nie byłaby sobą, gdyby nie 
zepchnęła misia w ciemny kąt. 


jak zawsze 
elegancka 


Miss Piggy od 1975 roku musi 
być wszędzie pierwsza. Tak też 
się stało i na urodzinowej uro- 
czystości. Piggy  odrzuciwszy 
burzę blond loków, szalała na 
parkiecie, zjadła większą część 
ogromnego wielopiętrowego 
tortu i ubrudziła kremem frak 
jednego z bardzo ważnych goś. 
ci. Po prostu — Miss Świnka! 


(wk) 








Mięśnie brzucha odgrywają 
istotną rolę w przygotowaniu 
do ćwiczenia sztuk walki. Zwła- 
szcza, że większość technik wy- 
maga napięcia tych mięśni. 
W czasie walki duża ilość ude- 
rzeń w tułów może być amorty- 
zowana przez odpowiednie 
przygotowanie treningowe. 


Ćwiczenie 46 


Skłon tułowia w przód 

Leżąc na podłodze łączymy 
stopy, a splecionymi dłońmi 
chwytamy za kark. Wykonuje- 
my skłon tułowia w przód, trzy- 
mając kręgosłup cały czas 
prosto. Możemy połączyć to 


ćwiczenie siłowe z rozciągają- 
cym. Po wykonaniu skłonu (fot. 
13) pochylamy tułów mocniej 
w przód i staramy się dotknąć 
czołem do kolan. W czasie skło- 
nu nogi powinny leżeć płasko 
na ziemi. Gdy mamy kłopot 
z poprawnym wykonaniem, 
możemy - poprosić kolegę 
o przytrzymanie stóp. Wykonu- 
jemy skłony seriami, rozpoczy- 
nając od 10 razy, stopniowo 
zwiększając dzienną dawkę tre- 
ningową. 
Ćwiczenie 47 

Wznos nóg w górę 

Leżąc na podłodze łączymy 
wyprostowane nogi ze sobą, 


a ramiona wyciągamy wzdłuż 
tułowia. Unosimy lekko biodra 





do góry i kładziemy dłonie 
(grzbietem do góry) pod po- 
śladki. Z tej pozycji wyjściowej 
wznosimy obie nogi do pionu, 
a następnie opuszczamy w dół 
tak, aby nie dotknąć piętami 
podłogi (stopy znajdują się 
około 10-15 cm nad podłogą). 
Następnie wykonujemy kolej- 
ny wznos (fot. 14). Ćwiczymy 
seriami (np. po 5-10 razy), 
zwiększając codziennie ilość 
wznosów. . 


Ćwiczenie 48 
„Nożyce” 


Przyjmujemy postawę wyj- 
ściową jak w ćwiczeniu 47. 
Unosimy nogi w rozkroku tuż 
nad podłogę (fot. 15). Wytrzy- 
mujemy w tym ułożeniu 10 se- 
kund (czas ten codziennie wy- 
dłużamy), a następnie wykonu- 
jemy „nożyce” poziome, po- 
przez skrzyżowanie nóg — pra- 
wa nad lewą i odwrotnie. Mo- 
żemy ćwiczyć również „noży- 
ce” pionowe: prawa w górę, 
lewa w dół i odwrotnie. 


Ćwiczenie 49 


-_ Wymachy nogami 
naprzemianstronnie 


Z leżenia tyłem (na plecach) 
robimy wymach prostą nogą 
(np. lewa) do ułożenia piono- 
wego. Szybko opuszczamy no- 
gę i ćwiczymy dłrugą nogą. No- 
ga musi być wyprostowana 





w czasie całego ruchu (fot. 16). 
Można ćwiczyć bardzo powoli; 
zwiększa się wtedy siła koniecz- 
na do pokonania ciężaru nogi. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 
Fot. W. Wróblewski 


Za twórcę, czy może ra- 
czej patrona styłu Shaolin Si 
Quan Fa (stył walki z klaszto- 
ru Shaolin) uważa się mni- 
cha Da Mo (po japońsku Da- 


ruma, po hindusku Bodhid- 
harma), pierwszego patriar- 
chę buddyzmu Zen w Chi- 
nach.-Żył on w VI w. n.e. 
i podobno stworzył „,18 rąk 
Lo Han” - zestaw ćwiczeń 
do walki. 


Qi Gong — to starochiński 
system medyczno-terapex- 
tyczny kładący nacisk na 
prawidłowe oddychanie. 


Wu Shu jest sztuką wielo- 
wymiarową. Jest wiełkim 
skarbem tradycji narodu 
chińskiego. Uprawia się go . 
jako sport wyczynowy i jako 
rekreację. Służy jako samo- 
obrona i jako rehabilitacja 
dla osób chorych oraz w po- 
deszłym wieku. istnieją od- 
miany wolne i szybkie, agre- 
sywne i tchnące spokojem, 
formy medytacyjne i prze- 
znaczone do walki. 

Każda technika, np. blok, 
uderzenie czy kopnięcie, 
aby była skuteczna i aby 
można o niej powiedzieć, 
że pochodzi np. z Wu Shu 
(lub innych sztuk walki), 
anie z baletu czy gimnastyki 
musi posiadać Keng (nazwa 
chińska). jest to koncentra- 


cja siły, szybkości, wyde- 





WITAMY 
| NOWYCH 
KORESPONDENTÓW! 


Kiedy przekazywaliśmy do druku ten numer gazety, 
minęło zaledwie kilka dni od zimowych ferii. Również 
od naszego zimowiska — Ill Ogólnopolskich Warszta- 
tów Dziennikarskich Harcerskiej Służby Informacyjnej 
„Świata Młodych”, które odbyły się w Gdańsku. W na- 
stępnym tygodniu zamieścimy relację z tego spotka- 
nia „światomłodowych” korespondentów i rozpo- 
czniemy druk najciekawszych artykułów, które pod- 
czas warsztatów powstały. 


śoDyc 


4, 


Sia 


Natomiast już dziś przyjmuję do grona stałych kore- 
spondentów tych, którzy w ostatnim czasie spełnili 
wymogi regulaminowe, tzn. mają na swym koncie trzy 
wydrukowane w naszej gazecie artykuły. Są to w kolej- 
ności: 


LESZEK JASIŃSKI z Sierpca 
(Leszek był uczestnikiem warsztatów i wręczyłam mu 
w Gdańsku naszą odznakę i legitymację) oraz 


ULA MROCZKOWSKA — „Deptus” z Wielenia 
5 HDA „HECA” z Nowego Sącza 


i uwaga, uwaga! nasi pierwsi zagraniczni korespon- 
denci! 


Drużyna pionierska „TRAPERZY” z Brna (Czecho- 
słowacja). Wszystkim serdecznie gratuluję i oczekuję 
od Was następnych korespondencji. 


Czuwaj! 
MARIA JAWORSKA 


estem „Deptusem” z Wielenia. 

Chcę Druhnie powiedzieć, że nig- 
dy o Druhnie nie zapomnieliśmy, ale 
nie szło nam dobrze ostatnio. A cał- 
kiem ostatnio, to nawet spotkała nas 
katastrofa i myśleliśmy, że już nas 
nie będzie. To prawdziwy cud, że 
istniejemy i może nawet wydobę- 
dziemy się z dołka. 

Nie napisałabym jeszcze do Druh- 
ny, ale mam coś tak ważnego do 
opowiedzenia, że nie daje mi to spo- 
koju. Druhno, widziałam „Łejerów” 
i właśnie o tym chcę napisać. 

Niespodziewanie nasza Druhna 
otrzymała zaproszenie na 10-lecie 
Teatrzyku Dziecięcego _„Łejery” 
w Poznaniu. Ona, z „własnego ra- 
mienia”, zaprosiła jeszcze 5 „Deptu- 
sów” i razem pojechaliśmy do Po- 
znania (Druhna, Kasia, Jurek, An- 
drzej i ja — Ula). Uroczystość odby- 
wała się w Teatrze Nowym. Tak nas 
to ogłupiło, że najpierw byliśmy 
strasznie stremowani. W holu było 
pełno „Łejerzątek”. Biegali, śmiali 
się, byli tacy swobodni i weseli. 
W kilku miejscach były przygotowa- 
ne tarcze, do których można było 
rzucać lotkami. Za strzał w dziesiątkę 
otrzymywało się 100 „Tytusów”. Ja- 
koś się powoli rozkręciliśmy i zaczę- 
liśmy latać od posterunku do poste- 
runku, aby się tylko dorobić takiego 
„Tytusa”. Zaczęło się robić ciasno, 
przybywało coraz więcej rodziców, 
dziadków, sióstr, braci. Byliśmy zdu- 
mieni tym, ile „Łejery” mają przyja- 
ciół! U nas aż tak dobrze nie jest. Jak 
zaprosiliśmy naszego dyrektora 
szkoły, to przyszedł, ale gminny to 
już nie. | sekretarz też nas nie chciał 
wpuścić do siebie. A tam przyszedł 
nawet p. Heliodor Muszyński i był 
nawet odznaczony przez „Łejerów”. 
Wanda Chotomska przysłała ładny 


Odezwały się „Deptusy”! 





BEZ KOMPLEKSÓW 


wiersz, jako życzenia. | wcale nie 
było widać, żeby lekceważyli dzieci. 
Wszędzie wisiały portrety Kawale- 
rów Orderu Uśmiechu i „Łejerzą- 
tek”, a żywi Kawalerowie chodzili po 
holu. Wszyscy ze sobą za pan brat. 
Potem zaproszono wszystkich do 
sali. 

Tu był dalszy ciąg uroczystości. 
Sala teatru zmieniła się w jakąś leśną 
polanę. Na środku płonęło „ogni- 
sko”. Było to 10 świec ustawionych 
na wielkim kole od wozu, a to koło 
było umocowane na korzeniu. „Łeje- 
rzątka” siedziały na scenie. Zaczął 
grać dh Hamerski, a cała sala śpie- 
wała harcerskie piosenki. Babcie 
płakały. Nas też ogarnęło jakieś 
wzruszenie. Druh Czarnuch, Kawaler 
Orderu Uśmiechu, wygłosił prostą, 
mądrą gawędę. Było cicho iwszyscy 
słuchali. Potem występowały „Łe- 
jery”. 

Spodziewałam się czegoś zupeł- 
nie innego, wielkiej gali. A tu przy- 
szła niespodzianka. „Łejery” tak się 
świetnie bawiły na scenie, tak doka- 
zywały, tak brykały, że bawiliśmy się 
z nimi -razem. To był program pt. 
„Ale dali nam szkołę”. Przedstawiał 
on różne strony życia w szkole. Nie 
użyto w nim teatralnych rekwizytów 
i dekoracji; wszystko było proste, 
dostępne w każdej szkole i na każ- 
dym podwórku. Ale jak pomysłowo! 
My myślimy, że pomagali imw przy- 
gotowaniu programu prawdziwi za- 
wodowcy, ale również myślimy, że 


takie programy mogą przygotowy- 
wać wszystkie dzieci w całej Polsce. 
Dla nas to była wielka radość, że 
znaleźliśmy potwierdzenie dla tego, 
co staramy się robić. My jesteśmy 
przy nich jak mucha przy słoniu, ale 
poczuliśmy jakbyśrny się znali od 
dawna. U nas często widać, że się 
ktoś krzywi na umowność, fajny 
a prosty pomysł, brak drogich stro- 
jów. A tu poczuliśmy, że tak ma być! 
Bo jak ja widzę „Gawędę”, to jestem 
chora. Widzę, że my w ogóle nie 
powinniśmy brać się do żadnej pra- 
cy, do występów, bo zawsze będzie- 
my śmieszni, żałośni i nigdy nie do- 
równamy takim wspaniałym zespo- 
łom. To już lepiej siedzieć przed tele- 
wizorem i patrzeć. A wizyta u „Łeje- 
rów” wydobyła nas z kompleksów. 
Można się bawić własnymi pomy- 
słami, tekstami, nie mieć pieniędzy, 
a nieść uśmiech innym i sobie. Nie 
trzeba silić się na „aktorstwo”. Nie 
od razu będzie się „Łejerami”, ale 
będzie się kimś innym. Bo „Łejery”, 
to są „Łejery”. Lżej się nam zrobiło 
na duszy, jak to wszystko zobaczyliś- 
my. I to chciałam Druhnie powie- 
dzieć i innym (jak Druhna dojdzie do 
wniosku, że jest co). 
Urszula Mroczkowska 
„Deptus” z Wielenia 


Oczywiście, że JEST! Dlatego druku- 
ję cały Twój list ku pokrzepieniu za- 
kompleksionych i tych, którzy graj- 
dolą się w kryzysowym dołku. (mj) 





II TORUŃSKIE 
SPOTKANIA 
Z PIOSENKĄ 
ŻEGLARSKĄ 
„„FLISAK 86” 


Komenda Chorągwi ZHP w Toruniu, wraz z kilku 
zaprzyjaźnionymi instytucjami, organizuje w dniach 12- 
13 kwietnia 1986 r. Il Toruńskie Spotkania z Piosenką 
Żeglarską. Celem imprezy jest popularyzacja piosenki 
żeglarskiej oraz polskich tradycji morskich, a także akty- 
wizacja twórców kultury żeglarskiej. 


Podczas spotkań odbędą się trzy konkursy: 
© piosenki autorskiej, 
© interpretacji shantów i starej pieśni morskiej, 
© interpretacji współczesnej piosenki żeglarskiej. 


W rywalizacji mogą uczestniczyć soliści i zespoły, 
które wykonają 3 piosenki w jednym z konkursów. 

Zgłoszenia z podaniem składu osobowego zespołu 
(lub imienia i nazwiska solisty), adresów zamieszkania, 
wieku oraz tytułów piosenek należy przesłać dó dnia 15 
marca 1986 r. pod adresem organizatorów. Należy też 
dokonać wpłaty na konto NBP I O/Toruń 87014-5089- 
132 kwoty 300 zł od osoby. W ramach wpisowego 
organizatorzy zapewniają posiłki i nocleg. 

Podczas spotkań przewidziane są imprezy towarzy- 
szące: wystawa malarstwa i fotografiki, modeli statków 
i żaglowców, kino żeglarskie, giełda staroci i prac stu- 
dentów Wydziału Sztuk Pięknych UMK. 

Sympatycy piosenki żeglarskiej, którzy chcieliby 
uczestniczyć w imprezie mogą zarezerwować karnety 
w cenie 100 zł (listownie lub telefonicznie) do dnia 
30.03.1986 r. Wszystkie rezerwacje przyjmowane będą 
w kolejności zgłoszeń, aż do wyczerpania limitu miejsc. 
Organizatorzy zapewniają nocleg w warunkach turysty- 
cznych. Po karnety trzeba będzie zgłosić się osobiście 
w dniu 12.04.1986 r. przed rozpoczęciem imprezy. 

Wszelkich informacji o Il Toruńskich Spotkaniach 
z Piosenką Żeglarską udzielają organizatorzy: 


Komenda Chorągwi ZHP w Toruniu 
Rynek Staromiejski 7 

87-100 TORUŃ 

tel. 223-35 lub 277-40 


prawdzie okres kolędo- 

wania dobiegł końca, ale 
pomyśleliśmy, że kogo jak ko- 
go, ale „Świat Młodych” musi- 
my jeszcze zaprosić. Kolęduje- 
my od 5 stycznia. Wtedy na ko- 
lejną premierę naszego „heco- 
wego” teatru zaprosiliśmy ro- 
dziców. Trochę obawialiśmy się 
reakcji obcej publiczności, bo 
tylko sześć prób zdążyliśmy 
zrobić, a w teatrze naszym wy- 
stępują aktorzy od 6 do 15 lat. 
Rodzicom bardzo się podobało. 
Zachęceni tym sukcesem ruszy- 
liśmy z szopką, gwiazdą i turo- 
niem po mieście. Odwiedziliś- 
my przedszkola, Dom Rencisty, 
zaproszono nas na zjazd byłych 
więźniów obozów koncentra- 
cyjnych. Zapraszaliśmy również 
do siebie, czyli do Domu Kultu- 
ry Spółdzielczości Pracy „La- 
chy”. Gościliśmy mieszkańców 
domów dziecka i domów wy- 
chowawczych. 

Zachęceni ciepłym przyję- 
ciem postanowiliśmy wyruszyć 
na podbój świata. Ten nasz 
świat zaczął się dla nas w Rabce 
— mieście dzieci. Noclegu i goś- 
ciny udzieliła nam Chorągwiana 
Szkoła Instruktorów i jej ko- 
mendant hm. Tadeusz Jagosz. 
Po dwugodzinnej jeździe pocią- 


Jak HECA wyruszyła 





giem, z przeciętną prędkością 
ok. 30 km na godz., jesteśmy na 
miejscu, porządnie głodni. Go- 
rąca woda na herbatę już na nas 
czeka, więc przygotowujemy 
sobie kolację. Trwa to dość dłu- 
go, bo naszym maluchom trze- 
ba pomóc, a chłopcy — jak zwy- 
kle = dorwali się do stołu ping- 
pongowego i trenują zawzięcie. 

Po kolacji niewiele już czasu 
na pogaduszki; w końcu trzeba 
iść spać. Ale jak tu spać na 
pierwszym i to jeszcze zimo- 
wym biwaku? Tyle spraw musi- 
my przecież obgadać! A że przy 
tym zachowujemy się dość głoś- 
no, kilkoro dostaje srogą burę 
od druha drużynowego. Nie za- 
czyna się najlepiej! 

Rano, po śniadaniu, druh ko- 
mendant pakuje nasze rekwizy- 
ty do dwojego „malucha” i za- 
wozi do Instytutu Matki i Dziec- 
ka. Cały trzydziestoosobowy 
zespół idzie na piechotę. Nie 
przypuszczaliśmy, że jest aż tak 
daleko i, niestety, spóźniamy się 
trochę. Dzieci już są nasali,amy 
jeszcze musimy się przebrać. 


*. GRSD LACHY 
KOCOT 


= 





<4 Takie sympa- 
tyczne zapro- 
szenia na 

„Kolędzioł- 

kę” wysyłała 
im przyjacio- 
tom. Również 
nam. Dzięku- 
jemy! 


na podbój świata 





Denerwujemy się i nie idzie 
nam najlepiej. Jak pech, to 
pech. 

Po przedstawieniu druh Ed- 
ward Ciepliński, zastępca dy- 
rektora szkoły, zaprasza nas na 
pyszną herbatkę z ciachami, sia- 
da z nami i opowiada o Instytu- 
cie i działającej w nim szkole. 
jeżeli i Wy chcecie się nieco 
dowiedzieć o tej niezwykłej 
szkole, napiszcie do jej 
uczniów. Na pewno odpiszą! 
(Adres: Instytut Matki i Dziec- 
ka, Rabka). W Instytucie było 
bardzo miło, ale jeszcze inni 
czekają na nas. Żegnamy miłych 
gospodarzy. 

Tym razem wszystkie rekwi- 
zyty tachamy na plecach. Wę- 
drujemy z jednej rabczańskiej 
górki na drugą. Daleko, ale 
słońce świeci, śnieg puszysty, 
ciepło i przyjemnie. 

Sanatorium PKP „Lotos” jest 
strasznie wysoko. W progu 
witają nas druhowie w mundu- 
rach, a ich drużynowy, dh Ze- 
non Klimaszewski, prowadzi 
nas do sali, która będzie naszą 
garderobą. _ Przygotowujemy 
się. Teraz musi wyjść ładnie. 
Tym bardziej, że dh Klimaszew- 
ski i jego „podwładni” cały czas 
opiekują się nami, jakbyśmy byli 
wielkimi gwiazdami. Tak miłych 
gospodarzy życzymy wszystkim 
harcerskim teatrom. Wreszcie 
na niewielkiej, ale ładnej scenie 
stoimy w gotowości. Druh z Elą, 
Kaśką i Marzeną kończą uczyć 
naszych widzów _ pastorałki 
o tym, że śniegu tego roku na- 
padało i żeby na ziemi był spo- 
kój. Widowni najbardziej podo- 
bały się aniołki, diabełki i walka 
(kung-fu) króla Heroda ze 
Śmiercią. Jemy szybciutko 
obiad i znowu marsz, tym razem 
do ŚORDiM. (Nie podajemy 


pełnej nazwy, bo nas nie wpusz- 
czono do środka; na portierni 
powiedzieli, że panuje .infe- 
kcja). z 

Trzeci raz przemierzamy Rab- 
kę. Tym razem gramy dla dzieci 
z sanatorium PPU „Olszówka”. 
Świetlica maleńka, a nas trzy- 
dziestka. Mali pacjenci pomaga- 
ją nam kolędować i wszyscy jes- 
teśmy zadowoleni. W „Olszów- 
ce” występujemy bez Kaśki 
i Marzeny, które „zginęły” po 
drodze. Postąpiły jednak jak wy- 
trawne turystki. Wiedziały, że 
jeżeli się już zginie, to należy 
wrócić do miejsca, z którego się 
wyszło. Zadzwoniły ze ŚORDIM 
i nie musieliśmy się martwić. 
Jeszcze tylko dwa kilometry 
i jesteśmy w domu. 

Po kolacji narada. Najpierw 
zuchy, potem harcerze. Okaza- 
ło się, że przez pięć miesięcy od 
początku . roku harcerskiego 
wiele spraw nam umknęło. Na 
przykład w zdobywaniu spraw- 
ności lepsze są zuchy. Druh 
twierdzi, że łatwiej się także 
z zuchami dogadać. Z punktual- 
nością i dyscypliną jesteśmy na 
bakier. Trzeba to będzie nadro- 
bić po zimowisku. A zimowisko 
już za kilka dni. 

5 Harcerska 
Drużyna Artystyczna 
„HECA” 

Hufiec Nowy Sącz 


Od redakcji: Wasze zaprosze- 
„nie (wysłane 25 I) dotarło do nas 
już po feriach. Aby je dostarczyć 
z Nowego Sącza do Warszawy 
poczta potrzebowała aż 3 ty- 
godni! Żałujemy ogromnie, że 
tym razem nie mogliśmy się 
spotkać, a pewnie było ciekawie 
i sympatycznie. Napiszcie więc 
o tym sami, wszak jesteście ko- 
respondentami HSI „ŚM”'! 








wóz OD REDAKCJI: 


dzo by chciała mieć piegi. Ta dziewczyna 





Czy mam się zmienić? 
Mam 13 lat, kochanych rodziców, własny 
pokój, uczę się bardzo dobrze. Może się 
wydawać, że jestem szczęśliwy, jednak 
mam pewne, ogromne zmartwienie. Czuję — 


„się jak kłujący kaktus, do którego nikt się 
nie zbliża. Jestem nielubiany w gronie ró- 


wieśników. Spowodowane jest to (jak mi 
się wydaje) moim wyglądem zewnętrz- 
nym; jestem po prostu gruby. Stosowałem 
już przeróżne „złote” diety i gimnastyki, 
jednak nic nie pomogły. z.” 

Poza tym nie przeklinam i nie palę, tak 
jak to robią moi koledzy z klasy. Drugi 
powód — nie daję ściągać zadawanych lek- 
cji. Uważam, że robię dobrze, gdyż ściąga- 
jąc i słuchając podpowiedzi, jeszcze nikt 
nikogo niczego nie nauczył. Chciałem je- 
szcze dodać, że nie przepadam za - 
rockiem. ZZ 

Jestem stałym czytelnikiem „Redakcyj- 
nej Poczty”. Nigdy nie zwracałem się do 
„niebieskiego paska” z prośbą o pomoc. — 
Jednak jestem już u kresu wytrzymałości; 
może wy mi pomożecie? Co mam robić? 
Może (o zgrozo!) zamiast zbierać znaczki 
powinienem zacząć przeklinać i palić? 

 Wydrukujcie mój list, może pomogą mi 
inni czytelnicy „Świata Młodych”. Amoże 
koledzy z klasy zrozumieją, że jeżeli ktoś 
postępuje inaczej nie znaczy to, że jest 
gorszy. 


: Arek z Żyrardowa 
P.S. Pocieszeniem dla mnie może być jedy- 
nie to, że jestem lubiany przez dziew- 
czyny. 3 


Ach te nogi, ach te piegi... 


Piszę do was pierwszy raz i myślę, żemi 
pomożecie w trudnej dla mnie sprawie. 
Mam 13 lat. Jestem otyła, mam piegi i grube 
nogi. Dlatego wszyscy (nawet moja najlep- 
sza przyjaciółka) śmieją się ze mnie, prze- 
zywają itp. Niewiem co robić, ciągle płaczę 
i jest mi źle. Bardzo proszę o radę. 
> Zrozpaczona Renata 
Renato, niedawno 
w, iśmy list Twojej ró- 

wieśniczki, która chce... kupi |. Bar- 


znała takie „ że dziewczyna 
bez piegów jest jak niebo bez gwiazd... Jak 





_ nadmierną wagą. dziewczyn 
(grubasek!), które cieszą się powodze- 


sympatią otoczenia. Grubasy mają 
bowiem to do siebie, że są pogodne, towa- 
toby nudniejsze niż jest. Dlatego przestań 
rozpaczać. Przekonasz się wtedy, że i lu- 
dzie z Twojego otoczenia, i Twoja przyja- 
ciółka spojrzą na Ciebie inaczej, bo do- 
strzegą inne Twoje walory, które sama 
p ZZA EEE 


Piegowaty, 
_ a do tego ryży 

Mam 15 lat i wspaniałego chłopaka. Moja 
rodzinka nie pozwala mi się z nim spoty- 
kać; mówią, że jest brzydki, piegowaty, 
a do tego ryży. 'ma, ale mnie one nie - 
przeszkadzają. a dlatego go lubię. 
Piegi dodają mu uroku i odróżniają go od 





dop y A 6 c = 
pływem Wisły. Baszka jest bardzo zanie- 
czyszczona. Wszystkie ścieki pochodzą 
z wielkiej fabryki „Elana”. Chciałybyśmy, 
żeby rzeczka była czysta. Tymczasem dzie- 
ci, a nawet niektórzy dorośli wrzucają do 
niej odpady i inne śmieci. Czy nie mają 
serca? Chyba mają ale z kamienia. Bardzo 
też pragniemy aby „Elana” miała swoją 
oczyszczalnię. Chcemy, aby ryby i rośliny 
mogły żyć i w Baszce. 3 
Ej Trzy przyrodniczki 
i z Torunia 





Na mapie świata 


N a kilka dni przed XXVII Zjazdem KPZR 
przebywał w Związku Radzieckim z przy- 
jacielską wizytą premier rządu PRL, Zbigniew 
Messner. Rozmowy przeprowadzone z ra- 
dzieckim premierem, Nikołajem Ryżkowem, 
zakończyły się podpisaniem aż 11 ważnych 
porozumień dwustronnych. Chodzi w nich 
nie tylko o koordynację narodowych planów 
gospodarczych na lata 1986-1990, ale rów- 
nież i o przejście do realizacji długofalowych 
programów kooperacji przemysłowej i spe- 
cjalizacji do końca bieżącego stulecia. Wiele 
uwagi poświęcono też problemom tworzenia 
wspólnych, _polsko-radzieckich  przedsię- 
biorstw, zjednoczeń naukowo-produkcyj- 
nych, biur konstrukcyjnych i laboratoriów. 
Wśród jedenastu podpisanych porozu- 
mień na szczególną uwagę zasługuje gene- 
ralne porozumienie w sprawie tworzenia no- 
wych zdolności produkcyjnych, zakończenia 
budowy i modernizacji istniejących przedsi 
biorstw w Polsce. W ten sposób lepiej i racjo- 
nalniej wykorzystany będzie nasz majątek 
narodowy, „zamrożony” wskutek braku 
środków na dokończenie inwestycji. Obie 
strony uzgodniły także budowę w Polsce 
wielkiej elektrowni jądrowej o mocy 4000 


megawatów oraz utworzenie wspólnego 
przedsiębiorstwa do przemysłowego przero- 
bu ziemniaków. Polska i Związek Radziecki 
należą, jak wiadomo, do największych na 
świecie producentów ziemniaków. Ponadto 
Związek Radziecki, znając nasze kłopoty fi- 
nansowe, zgodził się na przesunięcie spłaty 
naszego zadłużenia. Słowem, wizyta premie- 
ra Messnera w Moskwie i podpisane tam 
porozumienia stwarzają dla Polski realne 
szanse na przyspieszenie naszego rozwoju. 


Grecji przebywał w lutym na zapro- 

szenie ministra spraw zagranicznych 
Karolosa Papuliasa szef polskiej dyplomacji, 
Marian Orzechowski. Polskiego ministra 
przyjął również prezydent Christos Sartseta- 
kis oraz premier Andreas Papandreu. Polskę 
łączą z Grecją bardzo dobre, przyjacielskie 
stosunki, mimo że obydwa kraje należą do 
różnych ugrupowań politycznych i gospodar- 
czych. Ostatnia wizyta przyczyni się do dal- 
szego zacieśniania i rozwoju wielorakich kon- 
taktów kulturalnych i gospodarczych. Polska 
popiera dążenie Grecji do stworzenia na Bał- 
kanach strefy bezatomowej. Polsko-greckie 


stosunki są przykładem na dobrą, wzorową 
współpracę między Wschodem i Zachodem. 


ak już informowaliśmy, Filipiny przeży- 
wały w dniach od 8 do25 lutego dramaty- 
czny okres. Przyczyną niepokojów stały się 
wybory prezydenckie, do których zgłoszone 
zostały dwie kandydatury: dotychczasowego 
prezydenta Ferdinanda Marcosa i pani Cora- 
zon Aquino reprezentującą opozycję. Prze* 
bieg wyborów oraz liczenie głosów urągały 
elementarnym zasadom przyzwoitości. Przez 
wiele dni nie wiadomo było jaki jest faktyczny 
wynik głosowania. Ostatecznie parlament 
ogłosił zwycięstwo Marcosa. Spowodowało 
to prawdziwy bunt, który o mało nie przero- 
dził się w wojnę domową. Kiedy przeciwko 
byłemu dyktatorowi zbuntowały się niektóre 
jednostki wojskowe z ministerem obrony na 
czele, Marcos, za namową Stanów Zjedno- 
czonych, zgodził się ustąpić ze stanowiska. 25 
lutego pani Corazon Aquino została oficjalnie 
zaprzysiężona jako nowa głowa państwa. 
Co przyniesie Filipinom ta zmiana, za 
wcześnie wyrokować. Jedno jest wszakże 
pewne, zależność tego archipelagu od Sta- 
nów Zjednoczonych trwać będzie nadal 


o kilku miesiącach względnej ciszy na Sri 
Lance znowu jest niespokojnie. Tę rajską 
wyspę — jak nazywano niekiedy Cejlon — 
zamieszkują dwie społeczności: Syngalezi 
i Tamilowie. Zdecydowaną większość stano- 
wią ci pierwsi (87 proc. ogółu ludności). Ta- 
milowie, będący mniejszością, zamieszkują 
północno-wschodnią część wyspy i są wy- 
znawcami hinduizmu. Syngalezi natomiast 
to przede wszystkim buddyści. Oprócz różnic 
religijnych dochodzą różnice społeczne. Ta. 
milowie zajmują się przede wszystkim han- 
dlem, stąd lepiej są sytuowani niż Syngalezi. 
Te i inne różnice spowodowały narastanie 
niechęci między obydwiema społecznościa- 
mi Sri Lanki. Niechęć ż czasem przerodziła się 
we wrogość. I tak już jest od lat. Co jakiś czas 
z byle jakiego powodu wybuchają gwałtow- 
ne starcia, napady. Tamilowie, jako że są 
w mniejszości, zorganizowali partyzantkę 
i bronią się z ukrycia. Stan ten nie jest wszak- 
że żadnym rozwiązaniem dla wyspy, przeciw- 
nie, sprowadza gospodarkę kraju do bankru- 
ctwa. 
Czy jest możliwe pojednanie obydwu 
zwaśnionych społeczności? Prawdę mówiąc 
w tej chwili jest to praktycznie niemożliwe. 


Wielki sąsiad z północy — Indie — próbowały 
pomóc Sri Lance w przywróceniu spokoju, 
ale efekt był krótkotrwały. Najlepszym roz- 
wiązaniem konfliktu byłoby przyznanie Tami- 
lom pewnej autonomii, ale właśnie tego Syn- 
galezi zrobić nie chcą. Jest to zadziwiająca 
postawa. Odnosi się to nie tylko do Sri Lanki, 
ale do wielu innych regionów, w których 
konflikty trwające całe lata przy odrobinie 
dobrej woli obu stron dałoby się rozwiązać 
raz dwa. Niestety, głupi upór, a często fałszy- 
wa ambicja popychają ludzi do działań des- 
trukcyjnych, bezsensownych. Tak było 
w przeszłości, tak jest teraz i tak pewnie 
będzje w przyszłości. 

Przykładem dla ilustracji powyższej tezy 
jest konflikt między Iranem i Irakiem. Trwa on 
wieki całe i każde następne pokolenie robi to 
samo co poprzednie, nie przyjmując żadnych 
nauk z historii. Ostatnia wojna toczy się już 6 
rok i cały konflikt jest w punkcie wyjścia. 
Jedynym efektem są setki tysięcy zabitych, 
tyleż samo rannych, kalek i ogromne znisz- 
czenie. A jednak, mimo tego bezsensu, wojna 
trwa. 


ST. BOROWIECKI 


G remliny — jaszczurkowate pa- 
skudy, odmieńcy — potomko- 
wie uroczego puchatego stwo- 
rzonka „mogwai” nie są wyłącz- 
nym wynalazkiem autora scena- 
riusza tego filmu (Chris Columbus) 
ani jego reżysera (Joe Dante). Już 
bowiem angielscy lotnicy obwinia- 
li gremliny za wszelkie nie dające 
się _ racjonalnie wytłumaczyć 
uszkodzenia instrumentów pokła- 
dowych. Tyle że nie mieli pojęcia 
jak owe skrzaty wyglądają i do cze- 
go jeszcze są zdolne.. 


W wydaniu filmowym gremliny 
są krewniakami bohaterów „Mup- 
pet-Show” — specjalności Jima 
Hansona. Do ich powstania w ta- 
kiej, a nie innej postaci przyczyniły 
się właśnie wynalazki z dziedziny 
animacji, dokonane w czasie przy- 
gotowania tego telewizyjnego cy- 
klu. Od tamtej pory powstają wciąż 
nowe kukły dla potrzeb filmu i to 
© prawie nieograniczonych możli- 
wościach ruchu. Najbardziej znane 
z nich to: mędrzec Yoda z „Impe- 
rium kontratakuje”, Ewoki z „Po- 
wrotu Jedi”, E.T. oraz mechanicz- 
ne stwory z filmu „Powrót do Qz”, 
którego niestety w Polsce jeszcze 
nie oglądamy. 

„Gremliny rozrabiają” to pokaz 
animacji doskonałej. Najtrudniej- 
szą ponoć do zrealizowania sceną 
była sekwencja w barze, gdy grem- 
liny są pijane. Kłopotliwe było też 
stworzenie złudzenia, że są to isto- 
ty żywe w momentach, gdy musia- 
ły pozostawać nieruchome. Ani. 
matorzy dali sobie jednak i w tych 
przypadkach świetnie radę. 


Trudniej natomiast ocenić jed 
noznacznie film jako całość. Jest to 
bowiem utwór kontrowersyjny. 
Jego widzowie podzielili się na 
dwa obozy. Jedni twierdzą (i w tej 
grupie są przede wszystkim doro- 
śli, że film jest okropny, głupi, 
wtórny i do tego okrutny — a więc 
szkodliwy. Inni zaś chwalą go za to, 
że od pierwszej do ostatniej sceny 
trzyma widza w napięciu i że wiele 
w nim znakomitego dowcipu, za- 
równo sytuacyjnego jak i słowne- 
go. A prawda, jak to bywa, leży 
pośrodku! 

Film nie jest z pewnością zły, 
choć daleko mu do arcydzieła. Za- 
leży — co kto lubi! Faktem jest, że 
elementy horroru, czyli dreszczow- 
ca, coraz częściej pojawiają się 
w kinie rozrywkowym i to bez 
względu na wiek widza, któremu 
się film poleca. Najwrażliwsi więc, 
którzy horrorów nie lubią — są na- 
prawdę biedni. Jedynym dla nich 
wyjściem jest robienie ,„rozpozna- 
nia” przed każdym pójściem do 
kina. A tak w ogóle — nie ma co 





Oto główni bohaterowie filmu: Gizmo, jego szpetny potomek gremlin, Billy ze swoim psem, jego sympatia Kate, a nawet 
stary Azjata z pomocnikiem oraz ojcem Billy'ego 


demonizować tych „okrutnych” 
scen. Są one tak nieprawdopodob- 
ne, tak groteskowe i następują tak 
szybko po sobie, że pozostaje tylko 
spontaniczna reakcja na nie- a jest 
nią śmiech. | tak rzeczywiście rea- 
guje właśnie najmłodsza wi- 
downia. 

Można się natomiast „czepiać” 
filmu „Gremliny rozrabiają” z i 
nego powodu. Otóż jego treśi 
na mój gust, jest zbyt „byle jaka”, 
fabuła została zaledwie naszkico- 
wana. Postacie bohaterów ludz- 
kich — nawet tych głównych, jak 
Billy i Kate, istnieją wyłącznie po 
to, by dać gremlinom pretekst do 
rozrabiania. Reżyser przewrotnie 
pokazuje sytuacje, "z których na 
zdrowy rozum powinno by coś wy- 





niknąć — a nie wynika właściwie 
nic. Oglądamy na przykład bardzo 
wyrazistą w swej antypatyczności 
panią Deagel. Już w pierwszych 
scenach popada ona w konflikt 
z głównym bohaterem Billym. Po 
co? Okazuje się, że tylko po to, by 
później efektownie wypaść przez 
okno i to w sytuacji zupełnie z Bil- 
lym nie związanej. 


No cóż, Joe Dante — czego zresz- 
tą nie ukrywa — chciał przede wszy- 
stkim zaskakiwać widza, nie dbając 
o metody. I to mu się udało. Logikę 
i następstwo zdarzeń uznał widać 
za sprawę wtórną. Morał filmu 
sformułowany, jak każe dziś ste- 
reotyp, przez mądrego Azjatę 
(= ludzkość nie dojrzała jeszcze na- 


wet do odpowiedzialnego posługi- 
wania się zabawkami, które trafiają 
do jej rąk) — też wydaje się przyle- 
piony sztucznie do całości i w su- 
mie mało istotny. 

A mimo to film zobaczyć warto. 
„Gremliny rozrabiają”' to po prostu 
dwie godziny znakomitej zabawy, 
w czasie której w ogóle nie trzeba 
myśleć. Reżyser bardzo umiejętnie 
gra na naszych emocjach, a my 
łatwo dajemy się w tę zabawę 
wciągnąć. A po wyjściu z kina na- 
wet się trochę tego wstydzimy. 
Z drugiej jednak strony, czemu się 
nie pośmiać, dopóki jeszcze spię- 
trzenie gagów, straszenie i efekty 
techniczne są w stanie nas zafra- 
pować? 


EWA BIELSKA 





TE dobry! Jestem ciągle zakochany 
i ztego powodu piszę prawie wszystkie 
wiersze. Potrzebuję miłości, ponieważ do 
mojej twórczości potrzebne jest natchnienie. 
Proszę, żeby moje wiersze przeczytał ktoś ze 
Złotego Szerszenia i skrytykował. Jeżeli bę- 
dzie miał lepsze pomysły, proszę, niech zmie- 
ni tytuły, kropki, przecinki, znaki zapytania 
oraz wyrazy, jeżeli moje będą bez sensu. 
Grzegorz 


Dzień dobry, Grzegorzu! Możęsz kochać, 
by tworzyć, a nie tworzyć z powodu kochania, 
jeżeli tak wolisz, ale stanowczo odradzam Ci 
powątpiewanie w to, czy Twoje wiersze mają 
jakiś sens i sugerowanie w nich wszelkich 
zmian wedle uznania „osoby kompetentnej” 
Poezja składa się z wyrazów i nie podlegają 
one żadnej wymianie. Żadnej! Trzeba być 
przekonanym, że każdy z nich jest na właści- 
wym miejscu — oto cała tajemnica. Zmieńmy 
na przykład słowa w wierszu Patrona naszej 
Firmy, Konstantego lidefona Gałczyńskiego 


Zima była, gdy wysiadłem z autobusu 

i rzuciłem się w Twoje ramiona, 

i twych włosów, twych wieczornych włosów 
ogarnęła mnie woń niezmożona. 

Księżyc zniżył się, błysnął nad klamką, 
potem odszedł i wpiątał się w drzewo. 
Pierścień nocy nad nami się zamknął 

i otwarło się siódme niebo. 


„Osoba kompetentna” mogłaby ten wiersz 
przerobić następująco (bo w końcu osoba 
kompetentna nie jest poetą, a zachęcona do 
pracy, pragnie się wykazać): 


W połowie lutego wysiadłem z pekaesu 
i wpadłem w twoje objęcia 

Zapach twych puszystych włosów 
wdychałem z przejęciem. 


Księżyc się opuścił błyszczący, 
potem się oddalił za drzewo. 
Zapadła noc, a gwiazdy migoczące 
patrzyły na nas z nieba 


Sens ten sam. A jaka różnica. Nie o senswięc 
jedynie w poezji chodzi, jak widać na załączo- 
nym obrazku, ale przede wszystkim o słowa 
Właśnie te, a nie inne. Słowa, słowa, słowa 
lie można zdziałać, posługując się samymi 
słowami 

Nawet można — popełnić przestępstwo. 

Otrzymałam ostatnio kilka wierszy, pod 
którymi wcześniej podpisali się... inni poeci, 
tacy drukowani w wypisach, antologiach, 
czasopismach, tylko że ich nazwiska zastą- 
pione zostały Waszymi. Byłoby to śmieszne, 
gdyby ci fałszywi autorzy chcieli mi zadać 
zagadkę. Ale nie. Powinnam się czuć obra- 
żona. Sądziłam, że tego ostrzeżenia nie trzeba 
zamieszczać w naszej Firmie: 





SŁOWA 


Przywłaszczanie sobie cudzych utworów 
— zwane plagiatem — to zwykła kradzież. 

Że to wstrętne, niehonorowe — wiedzą 
wszyscy. Dlaczego więc trzeba to co jakiś czas 
powtarzać? Słowa, słowa, słowa... 

Dlaczego są osoby, które to robią? Dlatego, 
że liczą na bezkarność. Ale zawsze się przeli- 
czają. Jeżeli nie stać kogoś na to, by się 
brzydził oszustwem, niech przynajmniej wie, 
że plagiat prędzej czy później zawsze wycho- 
dzi na jaw. A wtedy — wstyd na całą Polskę. 

Kto popełnia plagiat? Leń łasy na sukces. 

Plagiatorze! Jeżeli pragniesz sławy, zasta- 
nów się najpierw, czy chodzi Ci o sławę 
plagiatora. Bo jeżeli nie, przyłóż się do pracy 
w dziedzinie bliższej Ci niż literatura. | weź 
pod uwagę, że nie istnieje powszechny obo- 
wiązek pisania wierszy. Nie masz więc nic na 
swoją obronę. 

Słowa, słowa, słowa? 

To były słowa gorzkie, no trudno, tak się 
złożyło. 

Za to na deser — komunikat złożony z sa- 
mych dobrych słów. 

„Na pocztku był chaos. Było ciemno i źle. 
Świat był pogmeatwany. Ludzie gubili się 
w nim. I wtedy Złoty Szerszeń z nieba spadł 
i powiedział ludziom: — Podajcie sobie ręce”. 

KOMUNIKAT. Po przeczytaniu w 16 nume- 
rze czwartkowym korespondencji HSI pt. 
„Podajmy sobie ręce”, postanowiłam przy- 
znać honorową odznakę Złotego Szerszenia 
drużynie Agnieszki z Barcian. Kto chce, niech 
sprawdzi dlaczego i za co. Zaznaczam, że nie 
tylko za samą nazwę drużyny! Agnieszko, 
ściskam Twoją dłoń. 

A wszystkim Wam ściskam pióra wezbra- 
ne natchnieniem i czekam na listy. 

Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


KANCELARIA 
FIRMY 


Iza z Lęborka, Ewa P. z Pszczyny, Teresa 
z woj. poznańskiego. Wiersze interesujące, 
ale aby o nich rozmawiać, musiałabym znać 
Wasze nazwiska i adresy. Czekam na nie. 

ORESTOS z Czeremchy. Dołączyłeś znacz- 
ki na odpowiedź, ale zapomniałeś podać 
adresu i przedstawić się. 

Przypominam i radzę: listów anonimo- 
wych nie lubię z zasady. Wysyłanie nie podpi- 
sanych wierszy mija się z celem — komu mam 
odpowiedzieć? A gdyby taki wiersz nayvet 
miał ukazać się drukiem — to jaka by z tego 
była satysfakcja dla autora? Poza wszystkim 
zaś najważniejsze jest jedno: NIGDY nie 
ujawniam (ani ja, ani żadna redakcja!) na- 
zwisk i adresów osób, które tego sobie nie 
życzą. 
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świat młodych 






ZŁOTA OSTROGA 





Opowiadanie Małgorzaty Bróż z Łańcuta 
wyróżnione w konkursie literackim 
„Złotej Ostrogi” 


Powiedziała, że kupi łapkę na szczura, bo gotów wszystko 
zniszczyć. Nagadaliśmy Onufremu i było mu trochę głupio, ale nic 
nie dało się już zrobić. Siekankę z jabłek wyrzuciła na śmietnik, 
łapki jednak nie przyniosła. Taka jest już mama Ani. Ciągle grozi, 
ale nikomu nic złego nie robi. Parę dni później jakiś śmieszny facet 
przyniósł na papierku szary proszek pomieszany ze zbożem. Onu- 
fry nie pozwolił go ruszać i musieliśmy pilnować maluchów, aby 
nie najadły się tego świństwa. 

Zimę przedrzemałem w dużej brązowej torbie, w której przynie- 
siono mnie do domu. Trochę było mi smutno bez Ani. Mama Ani 
codziennie przychodziła po drzewo i węgiel. Czasami mówiła do 
nas, jakby wiedziała, że wszystko rozumiemy. Maluchy Onufrego 
podrosły na tyle, że mogły prowadzić dorosłe życie. Szarka porzu- 
ciła Onufrego i powędrowała do drugiego bloku. Znowu było jak 
dawniej. Onufry przychodził z nowinkami i śmialiśmy się całe 
wieczory. Któregoś dnia wyjechałem na podwórze. Nie mogłem 
doczekać się, kiedy mama Ani skończy przegląd wszystkich śru- 
bek, dokręci kierownicę i siodełko. Jeździliśmy z Anią jak zwario- 
wani po wszystkich zakamarkach osiedla. Ania pojechała aż na 
szosę. Trochę bałem się, bo mijały nas wielkie samochody, a Ania 
nie bardzo uważała, Całe szczęście, że mama Ani zauważyła naszą 
eskapadę i bardzo ją skrzyczała. Myślę, że przez pewien czas Ania 
nie będzie ryzykować. Dostałem nowe lusterko. Mogę teraz pa- 
trzeć do tyłu czy coś nie jedzie. Ania codziennie czyści. go szmatką, 
aż się łśni. Obawiam się tylko, czy mama Ani nie złamie go, kiedy 
wnosi mnie do piwnicy. Korytarz jest wąski i czasem zawadzi nim 
na zakręcie. Onufry codziennie przegląda się w nim i martwi się, że 
wągsy nie stoją mu jak dawniej. Przekonujemy go, że wąsy nie są 
ważne. Onufry jednak jest innego zdania. Może u szczurów naj- 
ważniejsze są właśnie wąsy? Nie wiem. 

Poznałem kolegę, też składaka: „Wigry 2”. Jest trochę zarozu- 
miały, ale ogólnie nie jest taki zły. Czasem stoimy koło siebie 
i opowiadamy sobie plotki z całego osiedla. Wczoraj tak się 
śmiałem, że omal nie potrąciłem jakiegoś malucha. Są takie same 
nieposłuszne, jak dzieci Onufrego. Ciągle trzeba na nie uważać, 
żeby nie zrobiły sobie jakiejś krzywdy. Dobrze, że rowery nie mają 
dzieci. Jeszcze tego by brakowało! 

Dzisiaj zaczęło padać. Zmokłem okropnie, bo Ania schowała się 
pod drzewo, a mnie zostawiła na deszczu. Żeby mi tylko nie 
zardzewiała jakaś śrubka... Następnego dnia pojechaliśmy z ma- 
mą Ani do pani Jadzi po śliwki. Podobała mi się jazda, chociaż była 
bardzo nierówna i co chwilę podskakiwałem jak piłka. Ania pokrzy- 
kiwała wtedy i wołała: Uważaj Kajtuś, bo będzie kraksa! Nie wiem 
wprawdzie co to jest kraksa, ale na pewno nic dobrego. U pani 
Jadzi miałem porządną zabawę, bo mama z Anią weszły na drzewo 
i jedna drugą upominała, żeby uważała, bo spadnie. Ania machała 
do mnie ręką i wołała: cześć Kajtuś! Będziesz to wiózł do domu! 
Byłem trochę przestraszony bo bardzo dużo narwały i obawiałem 
się, że mogę nie dać rady wszystkiego dowieźć. 

W powrotnej drodze mama Ani prowadziła mnie, trzymając za 
kierownicę. W pewnym momencie straciła równowagę i rąbnąłem 
jak długi. Część śliwek rozsypała się i potoczyła dróżką w dół. Było 
mi głupio, że nie potrafiłem zapobiec wywrotce. Troszkę sam 
usprawiedliwiałem się przed sobą, że śliwki były bardzo ciężkie, 
ale jednak czułem się niewyraźnie. Mały postój dobrze mi zrobił, 
bo już byłem porządnie zmęczony. Mama Ani też głośno sapała. 

Wieczorem bolały mnie wszystkie kości i Czernia mnie trochę 
rnasowała. Zastanawiałem się dlaczego Czernia tak utyła i zrobiła 
się gruba jak beczka. Chodziła teraz pomału i poważnie. Czyżby 
była chora? Zapytałem o to Onufrego, a ten śmiał się ze mnie przez 

- cały wieczór. Okazało się, że Czernia będzie miała kotki. Masz ci 
babo płacek! Znowu nie będzie spokoju w piwnicy! Onufry powie- 
dział, że gniazdo jest dość daleko, więc kocięta na pewno nie będą 
nam przeszkadzać. Zresztą Czernia na pewno nie pozwoli irp tu 

wiedząc, że Onufry nie znosi małych kociąt. Faktycz- 
nie. Po kilku dniach zaczął się ruch w piwnicy. Ciągie ktoś przycho- 
dził i przynosił mleko dla kotków. Onufry chciał je wylać, ale nie 
pozwoliliśmy. W końcu jego dzieci też się wychowały w piwnicy 
i nikt nie robił im krzywdy! Siadał więc tylko czasem na progu 
i mruczał pod nosem: darmozjady! Komu to do szczęścia po- 
trzebne? 

Ania przychodziła codziennie, czasem nawet parę razy. Które- 
goś dnia zajrzała jakaś obca pani i wzięła jednego kotka. Czernia 
była wściekła, ale nic nie mogła poradzić. Na pewno będzie mu 
u niej dobrze, bo ta pani ciągle uśmiechała się i zrobiła na nas 
dobre wrażenie. Drugi kotek poszedł z jakąś dziewczynką i zostały 
tylko dwa kotki. Bawiły się całymi dniami na korytarzu i zaglądały 
do każdej dziurki. Smarowały się przy tym niesamowicie i Czernia 
ciągle musiała je myć. Dziwiłem się, że jej się to nie znudziło. Kółko 
miałem pooblizywane po sto razy i marzył mi się porządny deszcz, 
aby się umyć. Ania, jakby domyśliła się, że czuję się okropnie 
brudny, bo umyła mnie pod pompą. Woda była lodowata i chyba 
dostanę kataru. Ani też poczerwieniał nosek od tego mycia. 
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OD MIS 





Zawsze mieliśmy smykałkę do pomysłów, wynalazków i różnorakich konstrukcji, tyle że ci, którzy się tym zajmowali 
nie znajdowali jakoś wielkiego uznania pośród rodaków. Pierwszy lepszy pisarczyk, byle odpowiednio głośno 
i romansowo w struny rzewnej łutni uderzył — z miejsca poklask mógł zyskać, a wielcy twórcy techniki, uczeni 
i inżynierowie, znani i cenieni w świecie — w Polsce przemijali na ogół bez echa. Któż za życia, a i wiele lat po jego 
śmierci, wiedział coś o Erneście Malinowskim, twórcy najwyższej w świecie linii kolejowej? Kto pamięta Rudolfa 
Modrzejewskiego, geniainego budowniczego mostów w USA, w tym najdłuższego wówczas (1926 r.) mostu 
wiszącego? Któż — dziś nawet — potrafi wymienić nazwisko pioniera światowej techniki kosmicznej, wynalazcy trzy- 
stopniowej rakiety, Kazimierza Siemienowicza? 

Kto wreszcie wie, iż w tym roku mżja, równo 80 lat od chwili gdy Kazimierz Funk, odkrył pierwszą z witamin? Zresztą 
jeśli chodzi o Funka, to już przed wojną pisano o nim: „Jego nazwisko jest powszechnie znane, nie wszyscy jednak 


wiedzą, że jest to uczony polski...” 


Ciekawostką z tej dziedziny, a może nie tylko ciekawostką, ale i czymś więcej — jest projekt łatającej machiny, 
autorstwa... Adama Mickiewicza! Tak, nie mylicie się. Autor „Pana Tadeusze” zajmował się i takimi rzeczami. Jest to 
bałon składający się z trzech nadymanych pierścieni (rys. 1). W centratnym punkcie znajduje się parowa machina (rys. 
2) napędzająca ten pojazd. Dziś taki pomysł wydaje się nieco zabawny, ale gdy powstawał — w 1852 r. — konstrukcje 


takie traktowano zupełnie serio. 


Poniżej przedstawiam w skrócie kilka współczesnych polskich pomysłów, wynałazków, opracowań i odkryć 
naukowych. Oby ich autorzy doczekali się większego za nie uznania, niż ci, o których właśnie przeczytaliście. 





JERZY DĄBROWSKI 


7 Ten powietrzny wchikuł zaprojektowany 


przez mistrza Adama, tak oto miał się 
poruszać: ,,Parasol pchnięty parą w kie- 
runku A-B, wyleci na powietrze za- 
mknięty, potem pchnięty w kierunku B- 
A otworzy się i będzie parł kolumnę 
powietrza c, d, e, f (...) Kiedyś może się 
ta sztuka tyle wydoskonalić, że parowa 
machina będzie latać na własnych skrzy- 
dłach, bez balona.” z 
(Adam Mickiewicz w rozmowie 
z Aleksandrem Chodźką w r. 1852) 





Mgr inż. Tadeusz Prajsnar z Instytu- 
tu Metalurgii Żełaza w Gliwicach jest 
autorem — lub współautorem — ponad stu 
rozwiązań technicznych! Z tego około 
sześćdziesięciu uzyskało już świadectwa 
patentowe lub wzorów użytkowych — 
reszta jest w trakcie załatwiania w Urzę- 
dzie Patentowym PRL. Wiele z tych 
rozwiązań już wdrożono do produkcji, 
niektóre sprzedano m. in. do Belgii, 
RFN, Włoch. 

Wynalazki inż. Prajsnara — uhonoro- 
wanego wieloma nagrodami, m.in. Na- 
grodą Państwową I stopnia — dotyczą 


Myślenie nadal ma przyszłość... 


przeważnie różnych metod obróbki żela- 
za. Są wśród nich bardzo skomplikowa- 
ne, jak np. urządzenie do wyciągania 
drutów, pozwalające zintensyfikować 
proces produkcji aż o 50 proc. i zawiera- 
jące w sobie aż sześć patentów. Jest też 
nowa technologia produkcji błachy, 
z której tłoczy się wanny, w efekcie czego 
mamy teraz produkcję bezbrakową — 
uprzednio wiele wanien pękało w trakcie 


wytłaczania i trzeba je było kierować na 
złom. 

Wynalazca jest zdania, że nie wszyst- 
kie pomysły powinno się od razu wdra- 
żać do produkcji. ałe powinno się je 
ochraniać patentami, żeby nie trzeba 
było za jakiś czas kupować na nie licencji 
od firm zagranicznych. ,„Rasowy wyna- 
łazca powinien działać także z myślą 
o przyszłości...” — mówi inż. Prajsnar. 





Te skromnie wyglądające eiementy, z białego jak śnieg tworzywa sztucznego, to prawdzi- 
wa rewelacja ubiegłorocznej wystawy „NAUKA-SPOŁECZEŃSTWU” jaką eksponowano pod 


koniec ubiegłego roku w Warszawie. 


Produkują to tworzywo, o skomplikowanej nazwie POLICZTEROFLUOROETYLEN - 
TARFLEN, Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie. Jego właściwości są wprost 


nieprawdopodobne, bowiem m. in: 


© jest odporne na działanie wszystkich substancji z wyjątkiem metali alkalicznych 


i czystego fluoru. 


© Wytrzymuje bez uszkodzenia temp. od -260*C do +2607C 


8 Nie chłonie wilgoci 
© Nie starzeje się! 


© Jest całkowicie obojętny pod względem fizjologicznym, co oznacza, że organizm go 
nie odrzuca, można więc robić z niego, „części zamienne” narządów ludzkiego ciała. 

Technologia produkcji TARFLENU i wiele urządzeń do jego wytwarzania opracowano 
w zespole pracowników tarnowskich Zakładów Azotowych. 





Fot. j. Dąbrowski 


LISTA GIER 
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EDYCJA 
DRUGA 


„Od dziś każdy czytełnik naszej gazety kupując grę pyta: czy jest coś 
z Listy Gier Przebojów „Świata Młodych?” — tak podpowiadaliśmy Wam 
przed Mikołajam i Świętami. i co? Skutek był natychmiastowy i błyskawicz- 
ny. Oto kierownicy sklepów zaczęli alarmować, że nie mają u siebie dobrych 
gier, że chcieliby zaspokoić oczekiwania klientów, że chcieliby kupić te 
polecane przez „Świat Młodych” gry... Przykro nam, że nie wszyscy mogiiś- 
cie zdobyć (lub dostać od Mikołaja!) gier ze „światomłodowej” listy. Cieszy- 
my się jednak, że nasze „podszepty” są już słyszane i... wysłuchiwane. 

Na Liście przedstawiamy i będziemy przedstawiać gry, których warto 
szukać. Oceniamy je wszechstronnie. Czasami „przypinamy łatkę”. Tak jest 
i dzisiaj, choć przedstawiamy dwie gry, którym — co zdarza się jeszcze dość 
rzadko — nie możemy nic zarzucić. To prawdziwe przeboje! 

Otrzymujemy od Was sporo listów. M. in. z uwagami na temat gier 
ocenianych na łamach „ŚM”. Opisujecie także swoje ulubione gry. Z przy- 
jemnością będziemy publikować Wasze recenzje — zwłaszcza jeśli będą one 
dotyczyć gier nowych ale dostępnych w sklepach. 


MAGICZNA 
SIÓDEMKA 


Śiódemka jest liczbą magiczną — 
liczbą szczęśliwą. Pod znakiem sió- 
demki rozpoczynamy Listę Gier- 
Przebojów w 1986 roku. Niech ta 


JACEK CIESIELSKI 


Wiek: od 5 lat 
Ocena: 5 


szczęśliwa liczba przyniesie w tym 
roku wiele gier tak udanych jak „Ma- 
giczna siódemka”. 

Gra ta posiada wszystko, czego po- 





trzeba dobrej grze. Ma bardzo proste 
reguły, których w ciągu pół minuty 
potrafi nauczyć się nawet przedszko- 
lak, by potem — jak równy z równym - 
grać z dziadkiem i... go ograć. Roz- 
grywka jest emocjonująca i dość 
krótka. Plansza i pudełko wykonane 
są znakomicie, pomysłowo, barwnie. 
Prawdziwy przebój! 








RZA ADAMA DO A 





Jeleniogórskie Zakłady Farmaceutyczne 
wprowadzają na rynek krajowy nowość. Są to 
szkła o nazwie „,tytanowy flint”, w skrócie 
TiF. Ich szczegółną cechą jest to, że im więcej 
dioptrii, tym soczewka staje się... cieńsza 
i lżejsza! TiF chroni skutecznie przed szkodli- 
wym promieniowaniem i jego skutkami w po- 


staci zapalenia spojówek. Nowe szkła oznacza- - 


ją koniec grubych soczewek dla ludzi noszą- 
cych okulary. Są one wynalazkiem zakładowe- 
go technologa - Anny Nowak. Prace trwały od 
końca lat siedemdziesiątych i zakończyły się 





pozytywnymi opiniami po próbach przepro. 
wadzonych w Centgpm LatsFtorium Optyki 
i Centrum Zdrowia Dziecka. 


Seryjna produkcja TiF już ruszyła. Do ślą- 
skich zakładów „Ofła” w Katowicach, gdzie 
1okonuje się ostatecznej obróbki szkieł, wysła- 
10 pierwsze partie tzw. prasówek. Przeznacza 
się je na szkła okulurowe pówyżej 6 dioptrii. 
Warto przypomnieć, że ten rodzaj szkieł znany 
jest na świecie; do kraju nie był jednak sprowa- 
dzany ze względu ug zbyt PoE ceny. 





Bez tego 
ani rusz... 


W Instytucie Szkła i Ceramiki w Kra- 
kowie, opracowano i wdrożono do pro- 
dukcji coś, co wytwarzane było dotąd 
tylko w trzech krajach świata! Wygląda 


to jak proszek do czyszczenia naczyń, 
a jest tzw. łutowiem do kineskopów. 
Ściślej: skleja się tym rodzajem szkła — na 
gorąco — płytę ekranu TV z tylną częścią 
kolorowej lampy kineskopowej. Opraco- 
wanie to pozwoli na zaoszczędzenie kil- 
ku milionów dolarów; jako że Polska jest 
liczącym się w świecie producentem no- 
woczesnych kineskopów do kolorowej 
telewizji. 





Wszyscy mający w domu lodówki wiedzą doskonale, że to urządzenie służące do 


chłodzenia i zamrażania... grzeje jak piecyk. Owo ciepło, zwan 


m$, rozprasza się 


w powietrzu, a niejednokrotnie sprawia nam kłopoty, podnosząc zupełnie niepotrzebnie — 
szczególnie w lecie - temperaturę w kuchni. 

Specjaliści z bydgoskiego „GASTROMASZU” postanowili coś z tym zrobić i wymyślili 
zmyślną lodówkę do wychładzania mleka - np. w gospodarstwach rolnych czy barach 
mlecznych — która równocześnie grzeje wodę do mycia czy zmytrania naezyń. 

Urządzenie oznaczone symbolem WM-40 pc obniża temperaturę 160 litrów mleka do 4*C, 


i jednocześnie podgrzewa - zupełnie darmo — 100 litrów wody do temp. aż 507C! 


Na planszy jest 49 kółek: siedem 
kolorów po siedem kółek. Kolory 
ułożone są nieregularnie. Graczy jest 
dwóch, każdy ma siedem pionów: 
jeden — proste, drugi — „kątowe”. 
Jeden pionek może zakryć trzy kółka. 
Gracze, wykładając na przemian na 
planszę po jednym pionie, unikają 
zakrycia określonego — ustalonego 


przed partią — koloru. Przegrywa ten, 
kto pierwszy „skusi”. 

Z pozoru możnaby sądzić, że „Ma- 
giczna siódemka” i gra w „L”, opisa- 
na obok, to siostry. Tak naprawdę, to 
nie są nawet dalekimi krewniacz- 
kami. 

Fot. M. Zieleniewska 


GRA W „L” 


Wiek: od 5 łat 
Ocena: 5 





już od, dawna mam pewne ciche 
marzenie. Chciałbym mieć przyrząd 
do badania poziomu inteligencji. No- 
siłbym go sobie w kieszeni i mógłbym 
— w chwilach zwątpienia — sprawdzić 
giętkość swego umysłu. Coś takiego 
jak termometr, tyle że nie do spraw- 
dzania, czy głowa jest gorąca, ale czy 
jest w niej olej. 

Wpadło mi w ręce coś, co może 
być spełnieniem moich marzeń: GRA 
WL” 

Jeśli Księga Rekordów, Guinnessa 
opisuje najmniejsze gry świata, to gra 
w „L” powinnś?tam Dyć. Plansza to 
kwadrat podzielony na 16 pól. Graczy 
jest dwóch. Każdy dostaje jeden (tak, 
jeden!) pion, algzarto dość dziwny: 
figurę w kształcie litery j" i o wymia- 
rach pozwalających na zakrycie czte- 

o TOM 


z 


NKU GALU 


„NOWE GENERACJE 
ŚWIATŁOWODÓW Z. LUBLINA... 


— Uniwersytet Marii Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie przoduje w kraju wśród 
szkół wyższych pod względem uzyska- 
nych patentów i wdrożeń. W 1982 r. 
pracownicy naszej uczelni uzyskali 
77 patentów, w rok później 21, a w mi- 
nionym 23, co lokuje nas na pierwszym 
miejscu wśród podobnych uczelni i szkół 
pedagogicznych — powiedział prorektor 
tego uniwersytetu, prof. Jerzy Szczypa 
przedstawicielowi PAP. Warto przy 
okazji przypomnieć, iż UMCS był 
pierwszą wyższą uczelnią otwartą na te- 
renie Polski Ludowej, jeszcze w czasie 
działań wojennych w 1944 roku. To tutaj 
właśnie powstały potem m. in. słynne 





„..RÓWNIEŻ 
DLA SYSTEMÓW 
BEZPIECZEŃSTWA 
KOPALNI 


KATOWICE (Inf. wł.). Produkowa- 
ny w Ośrodku Techniki Optotelekomu- 
nikacyjnej w Lublinie światłowód stoso- 
wany dotychczas głównie w telekomuni- 
kacji, ostatnio użyty został w systemach 
bezpieczeństwa jednej z katowickich ko- 
palń. Z początkiem grudnia ubiegłego 
roku to prototypowe i bodaj pierwsze 
w Europie rozwiązanie zostało oficjalnie 
przekazane Głównemu Instytutowi Gór- 
nictwa w Katowicach, który sfinansował 
całe przedsięwzięcie. 


lubelskie światłowody, wytwarzane już 
przez Ośrodek Techniki Optotelekomu- 
nikacyjnej (na zdjęciu) wg technologii 
opracowanej przez zespół pod kierun- 
kiem prof. Andrzeja Waksmundzkiego. 

Jest to pionierskie rozwiązanie w Pol- 
sce i krajach RWPG. Tworzone tu dziś 
kolejne generacje światłowodów znajdą 
zastosowanie nie tylko w telekomunika- 
cji, ałe również innych dziedzinach go- 
spodarki. O jednym z zastosowań tych 
przewodzących sygnały świetlne, cien- 
kich jak włos włókien szklanych, pisze- 
my poniżej. 


Fot. CAF 


Kabel światłowodowy ułożony przez 
ekipy Przedsiębiorstwa Montażu Urzą- 
dzeń Elektrycznych Przemysłu Węglo- 
wego kopalni węgla kamiennego ,.Sta- 
szic”” w Katowicach spisał się bez zarzu- 
tu. Przewodem długości około 2 kilome- 
trów połączono naziemną stację geofizy- 
czną z zainstalowanymi w wyrobisku 
czujnikami wibroakustycznymi. Stwo- 
rzony w ten sposób 8-kanałowy system 
transmisyjny przekazuje w błyskawicz- 
nym tempie na powierzchnię wszelkie 
sygnały o ewentualnych mikrowstrzą- 
sach, tąpnięciach, ruchach górotworu, 
czy wybuchu metanu lub pyłu węglowe- 
go w rejonach eksploatacji. Specjaliści 
twierdzą, że przekazywanie tych impul- 
sów za pomocą włókna światłowodowe- 
go nie podlegającego zakłóceniom ełek- 
trycznym jest znacznie sprawniejsze, 
aniżeli stosowanym dotąd kablem mie- 
dzianym. (kk) 


STEREO 
-MALUCH 


Rzeszowskie zakłady radiowe „Uni- 
tra” rozpoczęły seryjną produkcję radio- 
odbiornika ,„na słuchawki”. 

Miniaturowy, stereofoniczny odbior- 
nik, mieszczący się swobodnie w kiesze- 
ni, służyć ma przede wszystkim indywi- 
dualnym użytkownikom. Przeznaczony 
jest do odbioru programu na falach ultra- 
krótkich, a zasiłany bateriami. Jako an- 
tena służą przewody słuchawkowe: 

„„Unitra* zamierza wyprodukować 





w br. ok. 50 tysięcy sztuk radioodbiorni- 


ka .,RS-101”. Sądząc po wynikach 
sprzedaży (ok. 1500 szt. partii informa- 
cyjnej) w czasie której — np. w Warsza- 
wie — wszystkie egzemplarze zostały wy- 
kupione w ciągu 2 godzin, nowy wyrób 
rzeszowskiej „,Unitry” — piąty z kolei typ 
produkowanego tu radioodbiornika — 
cieszył się będzie dużym powodzeniem. 


Fot. CAF 





Milionerzy z Torunia 


Projekty racjonalizatorskie i wynalaz- 
ki, w odpowiednim czasie wprowadzone 
do produkcji, dają zakładom efekty li- 
czące się w milionach złotych. A więcich 
autorzy są prawdziwymi milionerami, 
mimo iż nie zawsze ta praca jest właści- 
wie wynagradzana. 

Wśród wynałazców — rekordzistów, 
których w swym wydawnictwie wymie- 
nia Wojewódzki Klub Techniki i Racjo- 
nalizacji w Toruniu znaleźli się m. in.: 

© Mgr inż. Stanisław Jarocki, me- 
chanik, ,„Meliorex”, Toruń. 10 zastoso- 
wanych w produkcji projektów, ponad 
50 milionów złotych! 


© Mgr inż. Urszula Białek, chemik, 
toruńska „„Elana”, 7 pomysłów w pro- 
dukcji, ponad 50 milionów! 


© Mgr Józef Mielcarek, mechanik, 
„„Elana”. 22 rozwiązania w produkcji, 
40 milionów zysków dla przedsiębior- 
stwa! 


Dzięki takim ludziom mamy szansę 
na nieco szybsze wyjście z owego dołka, 
o którym wszyscy dookoła mówią, ale 
niewielu próbuje się z niego wygrzeby- 
wać. Oby tylko ich wysiłki nie zostały 
zmarnowane... 





MIĘDZY FIZYKĄ 
A KOMPUTEREM 


Wielkie osiągnięcia techniczne, 2 re- 
guły są poprzedzane źmudnymi badania- 
mi, w których biorą udział naukowcy 
z wiełu rejonów świata, wymieniając 
między sobą doświadczenia. Tak się dziś 
robi poważną naukę — innej drogi nie ma. 

Technika komputerowa zależna 
jest również — i to jak mało która ze 
współczesnych technik — od badań pod- 
stawowych w dziedzinie fizyki półprze- 
wodników. Takie badania prowadzone 
są w Polsce od początku lat pięćdziesią- 
tych. Twórcą tego działu polskiej fizyki 
jest prof. Leonard Sosnowski z Uniwer- 
sytetu Warszawskiego. Dziś prace teore- 
tyczne i badawcze nad tą dziedziną pro- 
wadzone są z wielkim powodzeniem 
głównie na Wydziałe Fyk UW. Oraz 


w Instytucie Fizyki PAN. Szczególną 
uwagę uczonych polskich skupił na sobie 
nowy, wielce obiecujący materiał jakim 
jest arsenek galu — GaAs. Pozwala on na 
konstruowanie komputerów  działają- 
cych kilkadziesiąt razy szybciej niż 
współczesne. Warszawskie środowisko 
fizyków pracujących nad tym tematem 
ma bardzo wysoką rangę na arenie mię- 
dzynarodowej, Polacy są zapraszani na 
wszystkie konferencje poświęcone fizyce 
półprzewodników i z reguły wygłaszają 
tam referaty obrazujące nasze wyniki 
prac w tej dziedzinie. Miarą tego powa- 
żania jest powierzenie organizacji świa- 
towej - konferencji półprzewodników 
w roku 1988 właśnie warszawskim 
fizykom. 





rech pól planszy. Poza tym, są jeszcze, 


dwa piony niczyje. Ruch polega na 
przełożeniu swego pionu i jednego 
z pionów neutralnych. Gracze tak 
wykonują posunięcia, by uniemożli- 
wić przeciwnikowi wykonanie ruchu. 
Gra, choć mała, jest bardzo cieka- 
wa. Trzeba nieżle główkować. Jedna 
partia trwa od trzech do pięciu minut. 
Zabawę tę zupełnie przypadkowo 
wymyślił - wcale zresztą nie dla zaba- 
wy - znany psycholog, Edward de 
Bono. Dziś nie jest dla mnie ważne, 
do czego ona była potrzebna panude 
Bono. Ważne, jaki ja mam z niej poży- 
tek. Jadę pociągiem, wyciągam z tor- 
by grę w „L”, zapraszam kogoś do 
zabawy i po paru minutach już wiem, 
czyje szare komórki są do wynajęcia. 
Wielkie brawa biję producentowi 
za rewelacyjny, niespotykany pomysł 
wykonania gry. Wygląda ona jak tek- 
turowa okładka książki, ale... bez kar- 
tek. Na wewnętrznej stronie okładki 
jest kieszeń, a w niej elementy gry. 
Jednym słowem (a naprawdę - 
czterema): wspaniała gra, znakomi- 
cie wyprodukowana. > 


LITERKI 


Wiek: od 6 lat 
Ocena: 4 





Kto uważnie śledzi Listę Gier-Prze- 


bojów, ten zauważył zapewne, że po- 


jawiają się na niej czasami gry słowne. 
Była „Gra w krzyżówkę”, były „Gry 
słów”. Do zabaw tych — zamiast pion- 
ków, kostek, kart, plansz — używa się, 
z zasady, tabliczek z namalowanymi 
literami. Z tych liter układane są wy- 
razy. Gry słowne zdobywają na całym 
świecie coraz większą popularność. 


Na ich czele zwycięsko kroczy gra. 


„Scrabble”. Jej polską wersją — jesz- 
cze niedoskonałą — jest omawiana już 
w Liście „Gra w krzyżówkę”. Zabawy 
wyrazowe są wspaniałą rozrywką, 
dlatego... sb 


Z radością witamy na Liście grę 
„Literki”. Nazwa niemal wszystko 
wyjaśnia, choć — tak naprawdę — to 
wyjaśnia niewiele. A zatem wytłuma- 
czę. Gra jest tak pomyślana, by mógł 
zajrzeć do pudełka (i zabawić się!) 
zarówno sześciolatek, jak i ktoś 
w wieku czytelników „ŚM”. Dlacze- 
go? Po prostu — instrukcja zawiera 
opis dwóch gier: dla młodszych i sta- 
rszych. 


Gradla starszych polega na układa- 
niu wyrazów w formie krzyżówki. 
Każdy dostaje garść tabliczek z litera- 
mi. W jednym „ruchu”” można wyło- 
żyć najwyżej trzy litery i to tak, by od 
razu utworzyć jakiś wyraz, krzyżujący 
się z poprzednimi. Wygrywa ten, kto 
szybciej pozbędzie się swoich 
literek. 


Gra jest wciągająca, choć bardzo 
prosta. Zresztą, można z powodze- 


niem samemu wymyślać ciekawe gry 
słowne, używając tabliczek znajdują- 
cych się w zestawie. Mam nadzieję, 
że także producent zechce wzboga- 
cić instrukcję o opis innych, dobrych 
gier. 

„Literki”* zwróciły moją uwagę bar- 
dzo starannym wykonaniem plasti- 
kowych płytek z literkami, a także 
ładną szatą graficzną pudełka, które 
jednak — niestety — zrobione jest ze 


zbyt miękkiego kartonu. 





BARYKADA 


Wiek: od 10 lat 
Ocena: 3 


Gry wymyślane są przez ludzi i dla 
ludzi. Ludzie są różni, a zatem różne 
są i gry. Ród człowieczy można z gru- 
bsza podzielić na „poszukiwaczy 
przygód” i na „dumaczy”. Ci pierwsi 
nie mogą usiedzieć w domu, gotowi 
są wymknąć się zeń w najśnieżniejszą 
śnieżycę, spać pod dębem i popłynąć 
w miednicy na Karaiby. Ci drudzy to 
miłośnicy ciepłego fotela; żeby nie 
oderwać się od dobrej książki daliby 
się zamknąć między jej stronicami. 
Z grami jest podobnie. Są gry przygo- 
dowe, z atrakcyjną fabułą. Wymagają 
od uczestnika, by wlazł w.skórę po- 
staci występujących w grze. Są też gry 


dostojne: trzeba trzymać przy nich 
buzię na kłódkę i zastanawiać się nad 
każdym słowem i posunięciem. 
Przedstawialiśmy na Liście i jedne, 
i drugie. „Fortuna”, „Wyprawa na 
Proxima Centauri”, „Ratuj śwoje 
miasto”, „Grand Prix” — to były przy- 
gody. „Fokus”, „3 na 3”, „Magiczna 
siódemka” (opisujemy ją dziś) są za- 
bawami dla „dumaczy”. Takimi grami 
są także... „Barykada” i „Barbakan”. 


Obydwie gry-znajdują się w jed- 
nym a ei Nie ma tu przygód, 
barwnych postaci. Są tylko pionki 
i poła. Rysunek na pudełku może 
sugerować, że to rozrywka dla ma- 
łych dzieci. Nic podobnego! Główka 
do główkowania musi mieć przynaj- 
mniej 10 lat. 


W „Barykadzie” jedeń z graczy 
próbuje przeprowadzić swoje piony 
z jednego brzegu planszy do drugie- 
go. Przeciwnik stara się uniemożliwić 
wędrówkę, budując i przemieszcza- 
jąc barykadę z pionów. W. „Barbaka- 


nie” zawodnicy mają ten sam cel: jak * 


najszybciej wprowadzić swoje pionki 
w obręb barbakanu, przeszkadzając 
przeciwnikowi w wykonywaniu traf- 
nych posunięć. 


, Gry są dość interesujące, nato- 
miast ich wykonanie pozo$tawia wie- 
le do życzenia: pudełko jest bardzo 
miękkie, a piony wykonane niedbale. 
(Dlatego — tylko „,trójka”.) 


świat młodych 





ZŁOTA OSTROGA 


WSPOMNIENIA 
KAJTKA"cz. w 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 





Lubiłem patrzeć jak kocięta bawiły się. Czasami sam miałem 
ochotę pobawić się z nimi! Onufry tylko chodził zły i nie mógł się 
nadziwić, dlaczego pozwalam im chodzić po siodełku. Między 
Czernią a Onufrym zostało zawarte ciche porozumienie. Po prostu 
oboje udają, że się nie widzą nawzajem. Śmieszy mnie ta sytuacja. 
Właściwie polubiłem swoją piwnicę i za żadne skarby świata nie 
chciałbym być gdzie indziej. Węgła pozostało już mało, więc 
przestał zadzierać nosa i uważać, że nic go nie obchodzimy. 
Drzewo opowiada teraz kociętom bajki, które — jak przypuszczam — 
samo wymyśla. Nawet wiaderko śmieje się głośno. Tyiko karmnik 
narzeka, że jeszcze nie ma zimy i zamiast na oknie, stoi w piwnicy. 
Nie mam doświadczenia, ale zdaje mi się, że do zimy już niedaleko, 
bo Ania nie przychodzi po mnie. Jak to szybko zieciało... Zdaje mi 
się, że zawsze mieszkałem w piwnicy i nigdy stąd nie pójdę! 

Przywieźli nowy węgiel. Młody i wesoły. Nie można się z nim 
nudzić. Bez przerwy opowiada wesołe historyjki i czasem aż mnie 
rama boli od śmiechu. Ciocia Ani pownosiła go do piwnicy, ale tak 
go ułożyła, że przy wybuchu śmiechu spadają na dół okrągłe 
węgielki. Mam ich już pełno pod kołami, co nie jest wcale wygod- 
ne. Całe szczęście, że mama Ani uporządkowała ten bałagan! Aha! 
przybył nam nowy towarzysz: wózek dziecinny. Uwielbia opowia- 
dać o dzieciach, a one robią nieraz takie głupstwa, że się porządne- 
mu rowerowi nie mieści w kółkach. Jak na przykład można jeść 
garściami piasek, jeżeli od tego boli brzuszek, a jeszcze mama da 
klapsa. Po drugie piasek jest brudny i jak twierdzi Muszek — 
obsikany ze wszystkich stron! Nie wiem wprawdzie dlaczego psy 
muszą sikać do piaskownicy, ale może Onufry mi to wyjaśni. Ach! 
Zapomniałem! Przecież nie wiecie kto to jest Muszek! Muszek jest 
pieskiem i czasem przychodzi do piwnicy pogadać z nami. Naj- 
częściej plotkuje z Czernią lub zagląda we wszystkie kątki. Właści- 
wie to nie lubię psów, bo szczekają bez powodu i gonią za 
rowerem, jakby był ich wrogiem. Muszek jest jednak inny. Wypie- 
lęgnowany, czyściutki i nigdy mnie nie obszczekuje. Najwyżej 
pomerda mi ogonem, kiedy wychodzę na podwórko. Czasem, 
kiedy nikt nie widzi, podam mu pedał i przywitamy się jak starzy 
znajomi. Onufry twierdzi, że Muszek jest podejrzanym typem, bo 
kto widział żeby pies przyjaźnił się z kotem! Jeszcze bardziej wydał 

się podejrzany Onufremu, kiedy Czernia pochwaliła się, że spali 
razem na tapczanie i jedli z jednej miseczki. Kręcił głową i ruszał 
wąsami, co u niego jest oznaką złego humoru. Zresztą, chyba 
wszyscy lubią Muszka. Zdaje mi się, że Muszek też lubi wszystkich. 
No! Z wyjątkiem węgla, którego starannie unika. Bo węgiel nie 
pominie żadnej okazji, żeby go nie pobrudzić, a Muszek tego nie 
lubi, wcale mu się nie dziwię! Sam nie lubię być brudny. 

Chyba znowu jest zima, bo wyczyszczony i porozkręcany powę- 
drowałem do torby. Wózka też już nie ma. Tylko karmnik ciągle 
straszy. Czasami mamy dość jego biadolenia. O co mu właściwie 
chodzi? Źle mu z nami? Na dworze jest zimno i pada śnieg. Nie 
wiem wprawdzie co to jest śnieg, ale Onufry mówi, że to jest taka 
biała, bardzo zimna woda. Zimnej wody nie cierpię więc tym 
samym i śniegu. Widocznie ten głuptas karmnik lubi moknąć 
i marznąć. Nic z tego nie rozumiem! Mama Ani znowu codziennie 
przychodzi po węgiel, a czasem po ziemniaki czy cebulę. Właści- 
wie to lubię jak przychodzi, chociaż czasami tłucze się tak okropnie, 
że aż dzwonek boli od hałasu. Rąbie drzewo, którego robi się 
o wiele mniej. Wczoraj odkryła stare gniazdo Onufrego i śmiała się 
tak, jakby to było bardzo zabawne. Może uświadomiła sobie, że 
nieraz musiała być bardzo blisko małych szczurząt? Onufry twier- 
dzi, że u Ani jest teraz mały dzidziuś, który ciągłe się drze. Żal mi 
Ani, bo już nie będzie najważniejsza w domu. Chociaż, czy ja 
wiem? Może to nie jest tak? Może Ania cieszy się, że jest mały 
dzidziuś? Nie wiem. Przypuszczam, że wszystkiego dowiem się na 
wiosnę. Ania często opowiada mi co się w domu dzieje. 

Teraz Ania nie przychodzi. Przez zimę pewnie urośnie i już będę 
dla niej za mały. Troszkę się tym martwię, ale nie za bardzo. Ania 
jest jeszcze ciągle małą dziewczynką. Onufry mówił, że teraz 
wszystko podrożało, bo jest kryzys i mama Ani na pewno jej nie- 
kupi nowego składaka. Zastanawialiśmy się wszyscy co to jest 
kryzys, ale nic mądrego nie wymyśliliśmy. Myślę, że jak będę za 
mały, to dolutują mi dłuższą kierownicę i znów będę jeździł parę 
łat. Choć czuję, że troszkę się postarzałem: kółka czasem mi 

* skrzypią kiedy ża szybko jadę. Muszę trochę poskrzypieć kiedy 
przyjdzie mama Ani. Może domyśli się że wymagam małego 
remontu. Onufry mówi, że na pewno się domyśli. Przybyły jeszcze 
dwa wiaderka. Ciągle chcą się bawić i rozweselają towarzystwo. 
Kiedy tu zostałem przyniesiony, nigdy nie przypuszczałem, że 
w piwnicy może być tak wesoło. Z czwórki dzieci Czerni pozostał 
tylko jeden. Wydoroślał i już nie ugania jak dawniej. Bury kocur 
znów kręci się w pobliżu, ale ona nie chce go znać. Chyba miałem 
rację, że to on uganiał za nią. Aha! Zapomniałem powiedzieć, że 
mam nowe wyposażenie. Mama. Ani kupiła mi nowe światełko 
odblaskowe. Nazywa się to chyba „światełko bezpieczeństwa” 
i jest wysuwane na bok. Oprócz tego Ania przypina mi plastikową 
butelkę na wodę. Nie lubię jej, bo w czasie jazdy ebija się o kółko 
i rozprasza mi uwagę. Choć może z czasem polubię ją, jak narzeka- 
jący karmnik? Kto wie? 

Byle do wiosny. 

Małgorzata Bróż (14 lat) 


O ska filia koncernu 


Forda znajduje się w czołówce 
wytwórni samochodowych pro- 
wadzących na szeroką skalę za- 
krojone badania nowych roz- 
wiązań mechanizmów jak i no- 
woczesnej stylistyki nadwozi 
dla pojazdów samochodowych 
najbliższej przyszłości. 

W roku 1985 obok innych 
konstrukcji koncern ten przed- 
stawił ' samochód o nazwie 
FORD ELTEC. jest to pojazd 
wielkości FORDA  ESCORTA 
i stanowi studio samochodu ro- 
dzinnego lat 90-tych. 

ELTEC jest samochodem, 
w którym w wielkim zakresie 
wykorzystana została technika 
elektroniczna do sterowania 
różnorodnych mechanizmów 
i urządzeń pojazdu. Z tego 
względu posiada on więc na 
swoim „pokładzie”* nowoczes- 
ny mikroprocesor typu EEC-IV. 

Pojazd ten wyposażony jest 
w 4-cylindrowy, rzędowy silnik 
z zapłonem iskrowym. Posiada 
on pojemność 1300 cm sześc. 
i rozwija moc 60 kW przy 5000 
obr/min. Jest on umieszczony 
z przodu, poprzecznie w sto- 
sunku do osi podłużńej i napęd 
od niego przenoszony jest na 
przednie koła. 

Konstrukcja silnika przysto- 
sowana jest do spalania ubogiej 
mieszanki paliwowej, w której 
na 20 części powietrza przypada 
jedna część paliwa, aktualnie 
zaś w większości silników sto- 
sunek ten wynosi 14:1. Na każ- 
dy cylinder silnika przypadają 
po 3 zawory: dwa zawory ssące 
o różnych średnicach i jeden 
zawór wydechowy. Układ dolo- 
towy mieszanki do cylindrów 
wyposażony został w elektroni- 
czne urządzenie sterujące za- 
worami ssącymi. Przy niskich 
obrotach otwierany i.zamykany 


szeregu lat europej- 


jest zawór o mniejszej średnicy, 
przy wyższych obrotach pracę 
rozpoczyna zawór o większej 
średnicy. Taki układ przyczynia 
się w znacznym stopniu do ob- 
niżenia zużycia paliwa. 

System chłodzenia posiada 
również elektroniczne urządze- 
nie sterujące, które pozwala na 
różny stopień ochładzania po- 
szczególnych części silnika. 
Dzięki temu, tam gdzie jest po- 
trzebna wyższa temperatura, 
np. w obrębie cylindrów, nie 
następują przechłodzenia 
i związane z tym straty energii. 
Tam zaś gdzie silnik nagrzewa 
się nadmiernie, np. w obrębie 
świec czy części zaworów — 
ciecz chłodząca posiada niższą 
temperaturę. 

Samochód wyposażony jest 
w bezstopniową automatyczną 
przekładnię typu CTX. I tutaj 
w system wyboru przełożenia 
wciągnięty jest układ elektroni- 
czny. Dzięki niemu wybierany 
zostaje taki stopień przełoże- 
nia, aby silnik pracował w zakre- 
sie obrotów zapewniających 
najmniejsze zużywanie paliwa. 
Dzięki niemu uzyskuje się osz- 
czędności w zużyciu paliwa od 
20 do 40%. 

Układ hamulcowy składa się 
z hamulców tarczowych umie- 
szczonych przy przednich ko- 
łach i bębnowych z tyłu, wypo- 
sażony jest w system przeciw- 
blokujący typu ABS. 

Zawieszenie samochodu jest 
także regulowane elektronicz- 
nie. Przy hamowaniach i na- 
głych startach następuje auto- 
matyczne zwiększanie twardoś- 
ci zawieszenia. Przy dużej pręd- 
kości samoczynnie obniża się 
wysokość pojazdu o kiłka cen- 
tymetrów. 

ELTEC nie posiada koła zapa- 
sowego, ponieważ na obrę- 
czach jego kół wykonanych ze 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 





stopów metali lekkich znajduje 
się ogumienie firmy Continen- 
tal. Są to opony o nowej budo- 
wie wykonane w oparciu o pa- 
tent określony symbolem CTS. 
Ogumienie to po stracie ciśnie- 
nia (np. w wyniku przebicia) nie 
zmienia w dużym stopniu kszta- 
tu i nadal przylega mocno do 
obręczy, tak iż można na nim 
poruszać się przy zmniejszonej 
prędkości. W ELTECU w związ- 
ku z tym w obręczach kół umie- 
szczone są czujniki, które prze- 
kazują kierowcy informację — 
w postaci sygnału dźwiękowego 
— o obniżeniu ciśnienia, a więc 
o tym, że przy najbliższej okazji 
powinien dokonać naprawy 
ogumienia. 

Instalacja elektryczna posia- 
da dwa obwody. Jeden obwód 
przeznaczony jest do zasilania 
mechanizmów napędzanych 
elektrycznie, drugi wykorzysty- 
wany jest do systemu informa- 
tyczno-sygnalizacyjnego. 

Pięciodrzwiowe nadwozie 
ELTECA zaprojektowane zostało 
przez włoską firmę stylistyczną 
Ghia, która ściśle współpracuje 
z zakładami Forda. Jego długość 
wynosi 412 cm. 

Pomimo klinowego kształtu, 
osadzeniu w znacznym pochy- 
leniu szyby przedniej, umiesz- 
czeniu przednich reflektorów 
w obudowie zharmonizowanej 
z kształtem przodu oraz zasto- 
sowaniu tylnego —spoilera, 
współczynnik oporu aerodyna- 
micznego powietrza nie jest re- 
welacyjnie niski, a jego wartość 
€, wynosi 0,31. 

Ciekawie jest rozwiązany 
układ tylnych świateł samocho- 
du. Światła kierunkowskazów 
i światła „stop”” umieszczone są 
na tylnych słupkach, na wyso- 
kości kabiny pasażerskiej. 
Światła zaś pozycyjne i cofania 
znajdują się na tradycyjnym 


miejscu, a więc na krańcach 
ściany tylnej nadwozia. 

Całkowicie nowe i oryginalne 
rozwiązanie posiada konstruk- 
cja otwieranego dachu samo- 
chodu. Składa się ona z pięciu 
szklanych płaszczyzn, wykona- 
nych z barwionego, bezpiecz- 
nego szkła. Cztery z nich po 
naciśnięciu przycisku znajdują- 
cego się na desce czołowej, 
przesuwają się do tyłu. Pierwsza 
płaszczyzna ustawia się w pozy- 
cji tzw. deflektora, chroniącego 
wnętrze przed ciśnieniem strug 
powietrza. Dach ten zamyka się 
samoczynnie po wyjęciu klu- 
czyka ze stacyjki. 

FORD ELTEC zawiera w swej 
konstrukcji mnogość nowych 
rozwiązań, z pewnością nie 
wszystkie one wejdą od razu do 
samochodów produkowanych 
seryjnie. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Konrad  ODNYWOLSKI, ul. 
Międzynarodowa 52/54 A m. 
115, 03-992 WARSZAWA, po- 
szukuje opisów i danych doty- 
czących samochodów FIAT-600 
i ZASTAWA 750. 

Dariusz CZĄPEK, ul. Szkolna 
32/7, 44-335 — JASTRZĘBIE- 
ZDRÓJ, jest uczniem 1-szej kla- 
sy szkoły średniej i pragnie ko- 
respondować z osobami intere- 
sującymi się motoryzacją. 70- 
szukuje danych technicznych 
samochodów FIAT-131 i 132, 
może odstąpić dane techniczne 
samochodów prawie z. całej 
Europy. 


ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono 
mi (110) 


J uż tak jest co roku, że gdy 
zrobi się ciepło, zapachnie 
ziemia, a niebo nabierze lazuro- 
wego blasku, wówczas wszyst- 
kie gatunki ogarnia gorączka 
pracy. Rozpoczyna się szturm 
na sklepy z nasionami i długie 
stanie w kolejkach po najpilnie- 
jsze ogrodnicze środki. O pew- 
nych sprawach warto więc po- 
myśleć wcześniej. Na przykład 
co i jak będziemy uprawiać. 
Moje rady są takie, by uprawiać 
przede wszystkim warzywa 
o wykwintnym smaku jak pa- 
pryka, pomidory, melony i ka- 
wony, warzywa szybko rosną- 
ce jak sałata i rzodkiewka — bę- 
dące smakowitym dodatkiem 
do kanapek, i warzywa mało 
znane: rodzynki brazylijskie, 
pomidory skórzaste, kabaczki, 
patisony, oberżynę, dynię ma- 
karonową, kukurydzę słodką 
i pękającą, selery naciowe, cy- 
korię do pędzenia zimą itp. 
Wiele z wymienionych wa- 
rzyw wymaga dużo ciepła i ma 
długi okres wegetacji, toteż 
przygotowania do uprawy trze- 
ba rozpocząć w marcu, by 
w maju była gotowa rozsada 
do wysadzania. Wielkim udo- 
godnieniem dla ogrodników 
jest folia polietylenowa, zktórej 
możńa budować niskie tunele 
lub wyższe namioty do przy- 
spieszonej uprawy warzyw ido 
podwyższenia temperatury dla 
warzyw  ciepłolubnych. Dla 
amatorskiej uprawy najlepsza 
jest folia cienka sprzedawana 
w formie rękawa o szerokości 
od 0,5 do 2,0 m, który po rozcię- 
ciu daje pas dwukrotnie szer- 
szy. Jest ona obecnie dostępna 
w wielu sklepach ogrodni- 








Nim nadejdzie 
Pani Wiosna 


czych. Z pomocą folii można 
przyspieszyć zbiory o kilka ty- 
godni. Najprościej — nakryć za- 
gonek folią po wysianiu wa- 
rzyw jak rzodkiewka, szpinak, 
sałata. Siać trzeba wcześniej, 
już w marcu. Zagonek metro- 
wej szerokości okrywa się luź- 
no folią o szerokości 120 cm, 
aby brzegi folii można było ob- 
sypać ziemią i zabezpieczyć od 


zerwania przez wiatr. Do tego 
celu konieczna jest folia perfo- 
rowana, którą otrzymać łatwo. 
Płat folii składamy wielokrotnie 
i wycinamy otwory dziurka- 
czem szewskim lub wiertarką 
elektryczną. Odpowiednie bę- 
dą otwory średnicy około8 mm 
w rozstawie przybliżonej 4x4 
cm. 

Folię rozkładamy niezwłocz- 





nie po wysianiu nasion lub wy- 
sadzeniu rozsady, na przykład 
rozsady sałaty. Utrzymujemy ją 
na zagonku przez tydzień, dwa 
lub trzy, do czasu gdy rośliny 
wykiełkują, podrosną i zaczną 
się pod folią „rozpychaćłokcia- 
mi". Tę samą folię można wy- 
korzystać powtórnie w maju do 
okrycia ciepłolubnych zasie- 
wów ogórków, dyni, kabacz- 
ków, patisonów. 

Rośliny wymagające dużo 
ciepła jak papryka, oberżyna, 
melony, kawony i orzeszki 
ziemne najlepiej jest uprawiać 
w niskich tunelach lub namio- 
tach foliowych. Na wczesne 
zbiory warto w nich posadzić 
także pomidory i ogórki. Jak 
zbudować tunele-i-namioty na- 
piszemy później. Już teraz war- 
to jednak poczynić odpowied- 
nie zakupy, bo później może 
folii dla wszytkich nie starczyć. 

Ważnym zadaniem jest zdo- 
bycie nasion i sadzonek. 
W sklepach oprócz nasion wa- 
rzyw podstawowych można 
kupić nasiona wielu gatunków 
mało znanych: papryki, oberży- 
ny, melonów, kawonów, pati- 
sonów, kabaczków, kukurydzy 
słodkiej, selera naciowego, cy- 
korii i innych. W sprzedaży nie 
będzie nasion rodzynka brazyli- 
jskiego, pomidora skórzastego 
i orzeszka ziemnego. Te trzeba 
zdobywać drogą wymiany. Na- 
siona papryki, oberżyny, pomi- 
dora, rodzynka, selera trzeba 
wysiewać już w marcu do doni- 
czek by przygotować rozsadę 
do wysadzenia w początku ma- 
ja. Nasiona melonów, kawo- 
nów i ogórków na wczesny 
zbiór trzeba wysiewać już 
w kwietniu, także do doniczek. 
Pozostałe rośliny dyniowate 
można siać w maju prosto do 
gruntu. 

Przy okazji zakupu nasion 
warzyw nie zapomnijmy 0-na- 
sionach kwiatów. Niektóre jak: 


petunia, cynia, żeniszek, lobe- 
lia, gezania, aster chiński, we- 
rbena — wymagają przygoto- 
wania rozsady, a więc wczes- 
nego siewu w marcu lub 
wkwietniu. Inne: groszek pach- 
nący, maciejkę, rezedę, nagie- 
tek, nasturcję, nemezję, gode- 
cję, ubiorek, aksamitkę — sieje- 
my wprost do gruntu. Nasiona 
ich także warto zakupić wcześ- 
niej... 
AUGUSTYN MIKA 
Rys. Grażyna Klechniowska 





Krzysztof Łukasik ze Stronia 
Śląskiego, zapytuje gdzie moż- 
na kupić nasiona ananasów. Pi- 
sałem chyba jasno, że ananasy 
rozmnażamy tylko z sadzonek, 
a sadzonką jest pióropusz liści 
na szczycie owocu lub odrosty 
pod owocem. Gdyby nie wyso- 
ka cena proponowałbym kupno 
owocu, ananas zjeść, zaś sa- 
dzonkę posadzić. Czekamy na 
oferty wymiany sadzonek ana- 
nasu na inne cuda natury. Iwona 
Czerwińska z Kutna, martwi się, 
czy figa wyrosła z sadzonki 
przywiezionej z Turcji zaowo- 
cuje. Na pewno tak. Figi nie wy- 
magają szczepienia, toteż roz- 
mnażane z sadzonek wcześnie 
kwitną i owocują. Maciej Prze- 
bięda, ul. Skowronków 7/91,33- 
100 Tarnów, poszukuje sadzo- 
nek kawy, ananasów, granatu 
i nasion orzeszka ziemnego 
w zamian za nasiona roślin cy- 
trusowych, arbuzów, melonów 
i innych egzotycznych. Grze- 
gorz Kusiak, ul. Starowiejska 75, 
32-800 Brzesko, odstąpi nasiona 
różnych gatunków papryk w za- 
mian za sadzonki ananasa i na- 
siona orzecha ziemnego. Wio- 
letta Kuszko, ul. Bohaterów 


_ ZWM 39, 59-900 Zgorzelec, po- 


szukuje sadzonek ananasów 
i bananów. (am) 





Pochodzą z*Afryki południo- 
wej, należą do rodziny żab bez- 
językowych i są coraz częściej 
obiektem hodowli amatorskich. 
Można je nabyć w sklepach zo- 
ologicznych -i spotkać na gieł- 
dzie akwarystycznej. 

Najpospolitszym gatunkiem 


jest płatanna (Xenopus laevis), 
która jest największą, hodowa- 
ną w akwariach żabą szponiastą 
i dorasta do 10 cm długości. 
Rzadziej spotykanymi gatunka- 
mi są miniaturowe, osiągające 
najwyżej 5 cm długości gatunki 
z rodzaju Hymenochirus, nazy- 
wane też żabkami śpiewają- 
cymi. 

Żaby szponiaste są ubarwio- 
ne skromnie, w ich szacie domi- 
nują barwy brązowo-oliwkowe, 
ale nie ubarwienie, lecz sposób 
życia, poruszania się, głosy go- 
dowe i ich egzotyczna oryginal- 
ność są tym, co fascynuje ho- 
dowców. Płazy te znalazły też 
pewne zastosowanie w labora- 
toriach medycznych. 

Do hodowli używamy śred- 
niej wielkości akwarium z pod- 
łożem żwirowym, obsadzonym 
roślinami wodnymi. Pływająca 
wyspa np. z kory, górne oświet- 
lenie żarowe i grzałka utrzymu- 
jąca stałą temperaturę wody 
w granicach 20-25*C, oto pełne 
wyposażenie zbiornika hodow- 
lanego. Poziom wody powinien 


RADZIMY HODOWCOM 





ŻABY 


SZPONIASTE 


wynosić 20-30 cm. Większe eg- 
zemplarze, niestety niszczą ro- 
śliny, ale młode możemy trzy- 
mać z rybkami w akwarium 
ogólnym. 

Pokarmem żab szponiastych 
są dżdżownice, rureczniki, wa- 
zonkowce, larwy mącznika, wo- 
dzienia, komara, owadów z ro- 
dziny ochotkowatych, oraz ka- 
wałki chudego mięsa. 

Warunkiem rozmnożenia 
jest właściwe przygotowanie 
zwierząt do okresu godowego, 
polegające na przetrzymaniu 
ich przez kilka tygodni w wa- 
runkach „pory suchej”. Osiąga- 
my to przez utrzymanie pozio- 
mu wody w akwarium do wyso- 
kości około 5 cm. Po upływie 
6-9 tygodni napełniamy pomie- 
szczenie hodowlane wodą 
o. temp. 10-15%C do wysokości 
25-30 cm. Umieszczamy też 
drobnolistne rośliny wodne, na 
których _ złożony zostanie 
skrzek. Larwy wykluwają się po 
3 dniach i potrzebują pokarmu 
w postaci planktonu roślinnego 
z dodatkiem pantofelków. Pod- 
czas wychowu kijanek tempera- 
tura nie powinna spadać poni- 
żej 20%C, pomimo tego, że doro- 
słe egzemplarze znoszą czaso- 
we obniżenie temperatury do 
10-15%C. Codzienna wymiana 
wody (około 1/4 objętności), za- 
pewnienie odpowiedniej ilości 
tlenu, przez posadzenie roślin 
wodnych o drobnych listkach, 
lub przewietrzanie wody po- 
mpką akwarystyczną, dobre ży- 
wienie larw i utrzymywanie sta- 
łej temperatury wody powyżej 
207C są czynnikami gwarantują- 
cymi sukces hodowlany. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Rys. autora 


KANCELARIA 
FIRMY 





DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Nie wymuszajcie też na mnie odpowiedzi listownych, wkładając do 
kopert znaczki. Redakcja ma na to fundusze, więc jest to niepotrzebne, 
a wszelka forma nacisku jest mi niemiła. 


„łza” z Warszawy. Twoje fraszki mnie ucieszyły, bo lubię, gdy ktoś 
z moich korespondentów przejawia zacięcie satyryczne. Ałe musisz dbać 
o to, żeby Twoja złośliwość była cienka, cieniutka jak szpileczka, a nie 
gruba jak ten pasek z utworu „Samo życie”. W sprawie doskonalenia 
niczego innego nie mogę Ci radzić, tylko jedno: czytaj mistrzów. Polecam 
Ci antologię „Cztery wieki fraszki polskiej” (znajdziesz w bibliotece). 
A jeśli chodzi o pożywkę dla natchnienia — obserwuj tak bystro i krytycznie 
jak dotąd, tylko krytykę dopraw kpiną, żartem, przymruż oko, niech nie 
przemawia przez Ciebie samo oburzenie. Zadaniem satyryka jest nie tylko 
piętnować — jeszcze i rozśmieszać. 


Andrzej M. Jarosław. Najważniejsze odkrycie z Twoich wierszy: „A ja 
pośrodku świata stoję”. To bardzo dobry punkt obserwacyjny. Wykorzys- 
taj to! Piszesz, że unoszą Cię fale „życia, radości, młodości, trwania, 
dojrzewania, natchnienia”... spróbuj więc te fale opisać, a nie tylko 
wyliczyć. 


Paweł K. Końskie. „ Trzeba się ruszać, by krzepę mieć”, „Ta dziewczyna 
to szatan, nie człowiek”, „A ja stoję cały czas oczywiście jak głupi”, „A gdy 
przyjdzie co do czego / mówi: zmiataj, mam innego”. Poeci współcześni 
(np. Białoszewski) często używają języka potocznego, a jednak potrafią 
sprawić, by oddziaływał on jak język poetycki, by brzmiał inaczej, wyjątko- 
wo. Poeta słucha, obserwuje, miesza się z tłumem, ale zawsze wie więcej 
i rozumie więcej niż tłum. I mówi nam o rzeczywistości coś niezwykłego. 
Tymczasem w Twoich wierszach jest tak zwyczajnie jak na szkolnym 
korytarzu — przechodzi się, na nic nie zwracając uwagi, byle szybciej. 
Spróbuj to zmienić. Na przykład rozwiń myśl zaczętą, a nie skończoną: 
o tym, że niebo nad głową naiwnego pokryte jest niepotrzebnymi 
gwiazdami... to spostrzeżenie zapowiada coś ciekawego, może być 
metaforą rozczarowania. Nadaj swoim przeżyciom więcej wyrazu! 


Bąbel. Spełniam Twoją gorącą prośbę o wydrukowanie choćby jedne- 
go z Twoich wierszy. Oto on: „Dlaczego chłopiec pierwszy odchodzi? 
Dlaczego pierwszy zapomina? Dlaczego zawsze jest tak, że pozostaje 
wierna dziewczyna?”. Ależ tak nie jest, Bąblu! Dowodzi tego życie 
i historia literatury, w tym poezji także! 


JAK SZYBKO KTO CHODZI? 


Dwaj amerykańscy naukowcy objechali niemal cały świat, stawiając 
sobie za cel wyjaśnienie, z jaką szybkością chodzą ludzie w różnych 
krajach. Filmowali oni przechodniów, stosowali krokomierze i inne przy- 
rządy pomiarowe. Okazało się, że najszybszych pieszych można spotkać 
na ulicach Monachium i Nowego Jorku, natomiast najwolniejsi są Grecy 
i Korsykańczycy. 








„.. puchaty ogon służy wiewiórce jako osłona przed wiatrem, kiedy 
siedzi ona na gałęzi i rozdłubuje szyszki albo orzechy. Kiedy chce spać, 
wiewiórka kładzie się tyłem do wiatru i przykrywa się ogonem jak 
kołderką. Podobnie postępują również inne zwierzęta wyposażone przez 
naturę w puszyste ogony, np. lisy. 

-» sowy mają fenomenalny słuch. Słyszą one delikatne popiskiwanie 
myszy z odległości 10 metrów i potrafią złowić ją nawet w największych 
ciemnościach, orientując się wyłącznie po słuchu. 

-.. czasami ptaki przybierają odstraszające pozy, aby odpędzić nieprzy- 
jaciela. Na przykład czaple stroszą pióra, jeśli nie zdążą odlecieć na czas. 
Z nastroszonymi piórami wyglądają na o wiele większe niż w rzeczywis- 
tości. (jz) 


























dziedzińcu dołączyli do nich pozostali bajdoccy goście. 


i udzielił dalszych wyjaśnień: 


I tak dalej, i tak dalej. Wejdźmy jednak do środka. 
niem do but. 


że nie miały zarostu. 
























odowisko 






* WYIEWMsr 






Autorką mego portretu jest Kasia Kur, którą 
zapisuję do Rzepklubu. 




























Po wychyłleniu tej zwyczajowej czary przyjaźni Pigularz Il w otoczeniu 
świty udał się z panem Kleksem na zwiedzanie miasta. Na pałacowym 


Gdy stanęli na centralnym placu, Udzielny Prowizor poinformował, że 
plac ten nosi nazwę „Obojga Farmacji,” stosownie do podziału leków na 
stałe i płynne. Następnie wskazał termometrem szklane pawilony 


— W każdym pawilonie wytwarza się określoną kategorię leków. 
W tym oto wyrabiamy kropie, poczynając od walerianowych a kończąc 
na kroplach do oczu. W następnym produkujemy oleje — rycynowy, 
Iniany, kamforowy i tym podobne. W następnym — maści i smarowidła. 
Dalej — wywary z ziół. W tym najwyższym gmachu w kształcie młyna 
przyrządzamy proszki w stanie sypkim. W następnym pigułki, pastylki 
i tabletki. W tamtym zaś — cukierki ślazowe i eukaliptusowe od kaszlu. 


Oszklone drzwi pawilonu rozwarty się na oścież i cały orszak znalazł 
się w ogromnej, hali, gdzie kilkadziesiąt kobiet zajętych było roziewa- 
k różnokolorowych specyfików, wywarów i mikstur. 

Wszystkie te kobiety były w jednakowym wieku, miały na sobie białe 
kitle i wyglądały tak samo jak mężczyźni. Różniły się od nich jedynie tym, 


Podczas gdy goście zwiedzali pawilon i oglądali najnowsze urządze- 
nia, młodsza służba farmaceutyczna roznosiła na tacach napoje ziołowe. 
Bajdoci krzywili się nieprzyzwoicie. Tylko pan Kleks dla ratowania 
sytuacji wychyłał jedną szklankę po drugiej i udawał ukontentowanie. 











Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Pewien magister farmacji wybiega 
z apteki i pędzi co tchu za klientem... 
— Bardzo przepraszam! Pan prosił 
o aspirynę, a ja dałem panu przez 
pomyłkę arszenik... 
— To szczęście, że mnie pan do- 
gonił... 
— Właśnie. Arszenik kosztuje drożej 
o osiem złotych. 
Tę anegdotkę wyszperał dla Was 
Tomek Tarkowski, którego zapisuję 
do Rzepklubu. 


RZEPKLUB 

Żarty  wyszperali: Artur 
Chrzanowski i Piotr Wieczorek 
— członek klubu. Żart o bednarzu 
narysował Marcin Kukor. Artu- 
ra i Marcina zapisuję do Rzep- 
klubu. 


KSIĘGA REKORDÓW RZEPKLUBU 

Nowy rekord w  oszczędzaniu 
ołówka należy do Renaty Dysziew- 
skiej. Nadesłany przez nią ogryzek 
ma 3 cm. 

Nowy rekord w pisaniu astronomi- 
cznych liczb: 1 i 11100 zer. Zajęło to 
cztery kartki zeszytowe maczkiem. 
Rekordzistą jest Grzegorz. Kiesner. 

A teraz dwa rekordy rodzinne: Ała 
Rusiewicz nudząc się okropnie (z no- 
gą w gipsie) przeczytała 22 książki. 
Ala nie pisze w jakim czasie, ale 
wiem, że gips nosi się sześć tygodni. 
Brat Ali, Wojtek, zgromadził kolekcję 
150 zdjęć dziewcząt i chłopców z jego 
szkoły. 


* 


Rekord długodystansowy w czyta- 
niu książek należy do Artura Andresa 
—w ciągu dwu lat Artur przeczytał 192 
książki. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Nagle w oczach jego pojawił się czerwony błysk, co wskazywało na 
wielkie wzburzenie uczonego. Roztrącił otaczających go Bajdotów, 
podbiegł do jednej z tac i porwał stojącą na niej szklankę. 

— Mam... Mam to, czego szukałem! — krzyknął głośno. 

Szklanka wypełniona była po brzegi granatowo-czarnym płynem. 

— Atrament! — wołał pan Kleks. — Prawdziwy atrament! Podajcie mi 
papier i pióro! 

— Niestety — rzekł Pierwszy Admirał Floty. — Jest to wywar z korzenia 
siedmioróżdżki. Wygląda jak atrament, ale brak mu trwałości. Posiada 
bowiem tę właściwość, że po ochłodzeniu ulatnia się i znika. 

Mówiąc to, wziął szklankę z rąk pana Kleksa i całą jej zawartość wylał 
na kamienną posadzkę. Gorący płyn rozlał się czarną strugą, ale już po 
chwili uniósł się w górę w kształcie granatowej rmgiełki, po czym zniknął 
nie pozostawiając najmniejszego śladu. 

— Niech diabli porwą wszystkie siedmioróżdżki — jęknął pan Kleks. — 
A wy, farmaceutyczne mądrale, czym piszecie? Mlekiem? Czy może 
wodą? 

Nikt nie spodziewał się takiego wybuchu gniewu. Zresztą pan Kleks 
natychmiast się zreflektował, stanął na jednej nodze i w tej skromnej 
pozycji prosił gospodarzy o przebaczenie. 

— Pęwiedz, Alojzy, mój dawny uczniu, czym piszecie? — zapytał już 
całkiem spokojnie. 

— Wogółe nie piszemy — odparł Pierwszy Adrnirał Floty. — Pisanie jest 
godne gryzipiórków, lecz nie farmaceutów. Po prostu każdy z nas 
























































w swoim działe zna na pamięć tysiąc dwieście recept. I to nam wysta- 
rcza. 

Pan Kleks błyskawicznie pomnożył 5555 przez tysiąc dwieście. 

— Sześć milionów sześćset sześćdziesiąt sześć tysięcy — oświadczył 
z podziwem. — To rzeczywiście wystarczy. 

— Ochmistrzu — rzekł Pigularz Il — proszę poczęstować naszych gości 
chininą i dać im do popicia nalewkę na agawie. Podczas gdy roznoszono 
tace, Pierwszy Admirał nachylił się do ucha pana Kleksa i rzekł poufnie: 

— Czcigodny profesorze... Jesteśmy genialnymi farmaceutami, ale 
brak nam doświadczonych marynarzy. Chciałbym zwerbować pięciu 
Bajdotów do mojej floty. Proszę mi w tym dopomóc. 

— Chyba zwariowałeś, Alojzy — żachnął się pan Kleks. — Spójrz na ich 
wykrzywione twarze i zapadnięte brzuchy... Pozdychaliby jak muchy na 
tych waszych ziółkach... Do takiego wiktu trzeba zaprawiać się od 
dziecka. Wybij to sobie z głowy, Alojzy. 

1 gniewnie prychając wielki uczony odwrócił się plecami do swego 
wychowanka na znak, że nie zamierza więcej na ten temat rozmawiać. 
Gdyby się był odwrócił, dostrzegłby na twarzy Pierwszego Admirała 
wyraz takiej złośliwości i szyderstwa, że na pewno miałby się od tej 
chwili na baczności. 
















Scenariusz: Tomasz Siwiński 


Piotr Pónaczewny 
Tadeusz Raczkiewicz 
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TRZEBA SIĘ 
GDZIEŻ 





JAN BRZECHWA 


Podróże 
pana 


Kleksa 
(19) 


W pewnej chwili orkiestra zagrała tusz. Trójmasztowiec majestatycz- 
nie wpłynął do portu. 

Stolica państwa zabudowana była długimi szkłanymi pawilonami, 
które na podobieństwo gwiazdy zbiegały się przy centralnym płacu. Stał 









TU MNE 
MOZE NIE 
POPADNĄ.... 


na nim pomnik Magistra Pigularza |, założycieła miasta i odkrywcy 
witamin. W pawilonach wytwarzano leki, natomiast izby mieszkalne 
znajdowały się w podziemiach. Zresztą ludność Przylądka Aptekarskie- 
go wynosiła zaledwie 5555 osób, w tym 555 kobiet. Resztę stanowili 
mężczyźni. Dzieci w ogóle nie było. Magister Pigułarz Il wynalazł tabletki 
odmładzające, dzięki którym ludność utrzymywała się stałe i niezmien- 
nie w tym samym wieku. Dlatego też zmiana pokoleń stała się zbędna, 
a dzieci — niepotrzebne. Ludności ani nie ubywało, ani nie przybywało. 

Okazało się jednak, że tabletki odmładzające są ściśle strzeżone, 
a sekret produkcji znany jest wyłącznie władcy tego kraju. 

— Czemu nie chcecie swym wynałazkiem uszczęśliwić ludzi na całym 
świecie? — zapytał pan Kleks jednego z dygnitarzy Obojga Farmacji. 

— To całkiem proste — odrzekł zagadnięty. — Nie chcemy, aby również 
w innych krajach dzieci stały się niepotrzebne. Świat bez dzieci byłby 
smutny jak nasz przylądek. 

Mówiąc to, dygnitarz połą kitla otarł łzę i ciężko westchnął. 

Wróćmy jednak do Pierwszego Admirała Floty. 

Po przybyciu do stolicy zaprowadził on niezwłocznie pana Kleksa do 
pałacu Magistra Pigularza Il. Był to władca smutny i poważny. Jego biały 
kitel zdobiły haftowane złotem godła aptekarskie, a na głowie spoczy- 
wał wieniec z liści senesowych. W dłoni, zamiast berła, trzymał wielki 
termometr do mierzenia temperatury. 

— Miło mi powitać tak słynnego uczonego — przemówił Pigularz Il. — 
Pozwól, czcigodny gościu, że na dowód szczególnego wyróżnienia 
osobiście zmierzę ci temperaturę. 

Mówiąc to, wsunął panu Kleksowi termometr pod pachę. 





Glawno nieda WO... 





Co się wydarzyło 6 i 7 marca 


61II 1475 r. — urodził się Michał Anioł 
właściwie Michelangelo Buonarroti), 
włoski malarz, rzeźbiarz, architekt, poe- 
ta, jeden z najwybitniejszych artystów 
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USMIECH NUMEREJ 


PEWIEN STARY północnoamerykański farmer wpada jak bomba do biura 


szeryfa i wrzeszczy od progu: 


— Marsjanie! Na moim polu Marsjanie! Wylądowali na latającym talerzu! 


Widziałem i słyszałem. 


- Dobrze, dobrze! — mówi uspokajająco szeryf. — I co: odlecieli? 
- Niestety! Ale wiedziałem, że pan mi uwierzy 


- PANIE KELNER, ten befsztyk jest straszliwie gorący! 


- To proszę sobie podmuchać! 
- Ale! Żeby mi spadł na podłogę?! 
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Fot. E. Makówka 


— Trzydzieści siedem i jeden... Ochmistrzu, proszę poczęstować na- 


szego gościa aspiryną i dać mu do popicia wywar z kwiatu dziewanny. 


Dokończenie na str. 7 





